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Bałkany a Nadhałtyka.
Prasa sygnalizuje przekształcenie 

się „M a łe j  Etniente‘y ki na mocarstwo 
jednolite w  dziedzinie polityki ze­
wnętrznej. Zdaje się, żc jest w  tein 
jeżeli nie cala prawda to znaczna je j 
część. Zwartość- naddunajskiego poro­

zumienia znakomicie wzrosła. O trzy­

mało ono nowe, specjalne organy 

swej w ładzy zbiorowej. Co ważniejeze 
zaś, przeżyło  uprzednio doświadcze­

nie po lit }  czne w osobach trzech jego 

składowych części, doświadczenie, 
które nakazało zgodnie Ruinunji 
Czechosłowacji i Jugosławji zacieśnić 
wspólny front przeciw n iewątp liwym  
wspólnym niehezpieczciistwoni.

W edług spisów ludności z 1930 i .  
należy współcześnie, w  r. 1933, sza­
cować liczebność państw Małej En- 
tente‘y na przeszło 47 m il jonów  głów, 

podczas gdy Węigry, których porozu­

mienie to m ia ło  pilnować, zgodnie z 

p ierwotnie wytkniętym  sobie celem, 
posiadają dziś zaledw., około 83/i 
m iljona ludności.

Biorąc m iarę z liczb powyższych 

nietrudno się domyślić, że nie w ce­

lach kuteczniejszego strzeżenia re- 
w izjon izmu nieprzejednanych a za­

dzierżystych W ęgrów  trzeba było szu­
kać n ow j ch fo rm  organ izacy jnym  i 
. o w y c h  natchnień do dalszego sca­
li ma politycznego trzech -stróżów. 
Przewaga  ich bow iem  nad ziemiami 

korony  Św. Stefana jest zbyt decy 
dująca, hy wym agała  jakichś nowych 
zabiegów w  tym kierunku.

Na jn iewątp iiw ie j cele wzmocnionej 
„M ^łe j Eintente‘y “  zostają znacznie 

rozszerzone z dniem dzisiejszym, o d ­
pow iednio do rozszerzonych mebez 
j eczeństw dnia jutrzejszego.

„D rang  nach Osten“  Niem iec w 
znaczeniu dosłownem wyrazu, jest 

hasłem równie  o-klepaneni jak prze­

marzałem. Zwartość fizyczna i du­
chowa ziem Polski nie od dziś 

„D ra n g "  ton zahamowała. Stosunki 

populacyjne i potencjał uświadomie- 

. i a  narodowego nad W artą  i W isłą 
» - e  pozwala ją  N iem com  nawet łudzić 

się nadzieją o możliwości jakichś po­

stępów współczesnego gerina«izimu 
po lin ji równoleżn ikowej ku wscho­
dowi.

Parcie ściśle wschodnie świata 

germańskiego rozszczepiło się. Wscho 
dni jego  kierunek rozłoży ł się na dw ie 
składowe: połnocno - wschodnią,
wzdłuż Bałtyku i południowo - wscho­
dnią, poprzez Bałkany.

Ak iywność N iem iec doby dzisiej­
szej właśnie na tej drugiej lin ji ich 

ekspnasji, stała się j< dnym z najważ- 

. ie js zy ch  powodów  obecnego zacieś­
nienia -się frontu obronnego Małej 

Ententęty

W ę g ry  nie są straszne w tym w y ­

padku dla państw okalających je, ja ­
ko siła sama w  sobie, lecz jako wy­
sunięty daleko na południo-wschód 

poprzez niemiecką Austrję sojusznik 
wielkogernianskej orjen iacji m ocar­

stwowej i jako pomo-sf terytorjalny 
ku Bułgarji i Turcji. W zd łuż tych 
krain przebiega Jtowiem linja -wzno­
wionej dążności politycznej i gospo­

darczej Rzeszy Niemiecki* j; Rzeszy 
roku 1933, usiłu jącej wrócić do przed­
wojennych ce lów  i do poziomu potęgi 

7 roku 1914 wobec otoczenia.

Na Bałkanach nastąpił pozatem 
ostatnio nader ważny fakt ciche po ­

rozumienie, co do podziału w p ływ ów  

pomiędzy N iemcami i Italją. Ostatnia 
sztuka dróg do rozszerzenia swych in 

teresów w  zachodniej części półwys»

pu, podobnie jak N iem cy w jego śro­

dkowej i po łudniowej strefie, odpo­
wiednio do powyższych uwag.

Dzięki zamiarom, które doprow a­
dziły do niegłośnego „zre jo i iow an ia "  

Bałkanów pom iędzy Rzymem a Ber­

linem państwa Małej Entenle ‘y, 
przedewszystkiem zaś Jugosławja I 
Czechosłowacja poczuły się chwycone 

za gardło.

Rumun ja zdawałaby sę najmniej, 
przynajm niej bezpośrednio, dotknię­
ta porozum ieniem  powyższem  dwu 

potęg. A le tylko pozorna . Dopusz­

czalne bow iem  zwycięstwo mocarst­
w ow ych  roszczeń faszystowskich 
W łoch  i hitlerowskich Niemiac n i 
Bałkanach wróżą Rumunji dotkliwe 
okrojenie terytorjałne (utratę Sedm ij 
grodu i Dobrudży) oraz zepchnięcie 
w  stan osamotnienia i n iemocy p o l i ­

tycznej, wobec silnych wówczas a 

wrogich  jej sąsiadów W ęg ie r  i Buł­
garji.

Cała zatem trójka Małej En lente ‘y 

uznała niebezpieczeństwo za groźne, 
nagłen wspólne i postanowiła zdecy­
dowanie stawić mu czoło w  nowym, 

udoskonalonym kształcie organizacyj- 

no-obronnym.

A teraz inna strona tego samego 
obrazu. W zm iankowałem , że ekspan­
sja niemiecka posiada i drugi swój 
kierunek: północno-wschodni, nad­
bałtycki. T en  interesuje nas bliżej, 

niż om awiany wyże j;  nas mieszkań­

ców W ilna  Kowna czy Rygi.

I łu czynność polityki niemieckiej 

w ostatnich latach a nawet miesią­

cach i tygodniach rośnie, jak lawina.

ł tu N iem cy mają swego wielkiego 

partnera, z którym  nie od wczoraj 
chcą kom prom isowo rozstrzygnąć 

styczne konieczności państwowe. Za­

miast słonecznej Ita lji stoi naprzeciw 
r.ich chmurna Rosja.

Już przed 11 laty, w  Rapallo, za ło ­
żono podw aliny  takiej po jednawczej 
współpracy pomiędzy Moskwą a Ber 
linem w  rejonie kra jów  bałtyckich.

Ostatnio aktywność Rosji do za­

chodniej ściany, wyraźnie zmala li. 

Rosja zwraca się, chcąc nic chcąc, 
twarzą na wschód. Niemiecka zaś 
—  znakomicie urosła. Zw iększyły  się 

bowiem w tym kierunku szanse na oo  
f i lszy  zysk. Niemcom śni się Bałtyk, 
jako „m arę  nostrmn“ , podobnie jak 
Adrja tyk — Mussolinieimu.

Współczesny statut teryTonalni 
nad Bałtykiem czyni z krajów- oan;> 
nych północni „Bałkany". Zaostrza 

to n iewątpliw ie możliwości przenika­

nia a więc i apetyty niemieckie na te 

i iemie.

Szachownica nadbałtycka, o tw o ­

rzona po w ielk ie j wojn ie  w  r. i 9 ‘20 
•stanowi jeden z najsłabszych punk­

tów  układu współczesnej I u ro n  
Prusy Wschodnie,' trzy republiki ba ł­

tyckie i polska W ilem zczyzna , szazi 
golnie jeszcze wobec zatargu polsko- 

litewskiego, składają się na kraleczkę 

słabiutką i "kruchą...

Prusy Wschodnie grają w niej ro ­
lę W ęgier, gdy chodzi o  analogję i  
planem yyypadowyiu „ba łkańskim " 
współczesnych Niemiec.

Jeżeli istnieje identyczność niemal 

warunków, gdy m owa o  stronie ata­

kującej, to nie da się tego powiedzieć, 
.niestety, o stanowisku zaatakowa­

nych.

Dalecy jesteśmy dziś od pójścia 
drogą państw M ałej Ententety. P r ze ­
ciwnie, hodujemy z pietyzmem, god 

nym lepszej sprawy, wiełfcie nienawi-

Ji:dn«!mtfślne przyjęcie raportu Kcm.ketu Tff-tu- —  Delegacja japońska onusznza salę obrad.
G E N E W A , (Pat). Nadzwyczajne 

Zgromadzenie Ligi Narodów zebrało 
się w  dniu 24 hm. dla przyjęcia koń 
eowych zleceń co do sporu japońsko 
.chińskiego.

Posiedzenie to, powszechnie uwa­
żane za historyczne, rozpoczęło się od 
deklaracji PR ZEW O D N IC ZĄ C EG O  
ifYM ANSA, zabierającego głos w imie 
niu komitetu 19-tu. IIym.sn-> oświad­
czył, że członkowie tego komitetu, 
przcsludjowawszy starannie uwagi 
rządu japońskiego, nie widzą powoda 
do zmiany raportu. Ze względu na to, 
że raport jest wynikiem drobiazgo­
wych studjów- członkowie komitetu 
me zabierają głosu w dyskusji.

Jako pierwszy zabiera głos D E L E ­
GAT CH IN, który daje wyraz swym  
uczuciom olgi zadow olenia, ułgi — 
że pogwałcenie pokoju zostało potę­
pione i że Japonja, na skutek uzi, - 
pacji władzy przez swych szefów- woj­
skowych, znajduje sic w- eałkowitem  
odosobnieniu, zadowolenia —  że cier­
pienia narodu chińskiego w ciągu os­
tatnich 17 miesięcy nie były daremne. 
Poddawszy następnie analizie posz­
czególne ezęści raportu, delegat Chin 
wyraził całkowitą zgodę na zaw arte w 
nich opinje i zalecenia i oświadczył, 
że Chiny głosować będą za raportem  
i żę po jego przi jęciu przy jmą ucz za 
strzeżeń zawarte w nim zaleć mia.

R E P R E ZE N T A N T  JA PO N II MA 
T$IJQKA na wstępie dłuższego prze 
mówienia ^świadczył, że rząd japon 
sk z wielkim żalem powziął decyzję 
odrzucenia raportu. Komitet 19-tu nie 
zrozum,at obecnej sy-tuaeji na D ale ­
kim Wschodzie, której cechą charak­
terystyczną jest nmarenja w Chinach. 
Scharakteryzowawszy- sytuację w-ew 
nętrzuą Chin. Matsuoka zaznaczył, że 
len stan rzeczy, jak również sytuacja 
drugiego sąsiada Japonji, to jest Ito 
sji Sowieckiej, stanowi dla Japonji od 
20 lat przyczynę troski i głębokiego 
niepokoju. Niepokój ten jeszcze, nie 
minął. Japonja spogląda w  ponurą 
przyszłość, nie inogac dostrzec prze­
błysku. Te słowa delegata Japonji, 
dotyczące zarówno Chin, jak i ZSRR, 
zwróeity powszechną uw-agę, przy- 
czein był> zestawiane z deklaracją 
Matsuoki z listopada nb. roku, kiedy 
delegat Japonji zapowiadał rychłe za 
warcie paktu nieagresji z Sow ietami.

Matsuoka omawia następnie ten­
dencje niepodległośeiow-e Mandżurji, 
wyrażając ubolewanie, że komitet 19 
nie znalazł stówa uznania dla działal­
ności cywilizacyjnej Japonji w M an­
dżurji. Mówca wyraża wątpliwość, 
czy członkowie Zgromadzenia prze­
czytali historję Chin, gdyż nawet ra ­
port Lytlona zdaniem mówcy nie byt 
starannie przeczytany. Zdaniem dele 
gafa Japonji, nie zrozumiano, że pro­
klamowanie w- raporcie Lyttona za 
sad międzynarodowej współpracy 
przy odbudowie Chin oznacza w  prak  
tyce międzynarodową kontrolę nad 
Chinami, W  konkluzji Matsuoka za­
pewnia, że pragnieniem Japonji jest 
dopomóc Chinom i kieruje do Zgro ­
madzenia patetyczny apel, aby nie 
przyjmowało raportu.

Po tem ostatniem słowie wygłosił? 
krótkie przemów ienia delegaci Vene 
zueii, Kanady i Litwy.

Po przeczytaniu przez przewodni­
czącego tekstu odpowiednich paragra­
fów  paktu Nadzwyczajne Zgromadzę 
ne przystąpiło do glosowania.

W  głosowaniu wzięły udział 44

ści naszego małego partykularza i we 

wzójem nem  nieprzejednaniu stano- 
w-imy obraz wręcz żałosny dla oka. 
które cośkolw iek ponad nasze liome- 

ryczne namiętności się wzniesie i w 

jutro tego zakątka Europy spojrzy 
trzeźwo.

Bałkany, niedawrn jeszcze sym­

bol wrzącego kotła, całkują się p o l i ­
tycznie i po rząd łu ją ;  odnalazły sy- 

istem swej równowagi.
Nadbułtyka natomiast przedstaw-; a

paóslv a. 42 P A Ń S T W A  G ŁO SO W A  
L Y  ZA RAPORTEM , a w ich Liczbie 
jedna ze stron, mianow icie Chiny. 
Syjam pow-strzymał ,ie od giosowani.i 
a Japonja wypow iedziała się przeciw­
ko raportowi.

W obec tego, że głosy stron nie Są 
brane w rachubę. RAPORT ZOSTAJE  
PRZYJĘTY  JE DN O M YŚLN IE .

Widocznie w-zrmzonr, przewodni­
czący Hymans podkreśla doniosłość 
dokonanego faktu. Przjpojłiiiiawszy, 
że według pektn ezJonkówie Ligi m a­
ją obowiązek nie ucieknę się do w o j­
ny przeciw- państwu, któie stosuje skę 
do Uchwalonych zaleceń, HYM ANS  
wyraził nadzieję, że chociaż dziś Ja 
ponja odrzuca raport, to jednak kie­
dyś przyjdzie chwila, że raport ten bą 
dzie przyjęty prz«*z obie strony. Lży ­
cie siły nie może przy.śpiesrrye, ani u 
UD wić załatwienia Kamfłjfciu. Musi 
nadejść dzień międzynaródow-ego za 
łatwienia sprawy. L iga Narodów mu­

si kontynuować swe dzieło stwarza­
nia porządku międzynarodowego, o 
partego na zgodzie i sprawiedliwości.

Przy niesłyehanem naprężeniu o- 
gólncj uwagi wchodzi na trybunę M a­
tsuoka. D ELE G A T  JAPON.il w  krói- 
kiej deklaracji wyraża głęboki żal, że 
raport został przyjęły. Rząd japońsk1 
musi stwierdzić, że Japonia i inni 
członkowie Lgi mają rozbieżne pogla 
d j ua spbafib zapewnienia pokoju na 
Dalekim Wschodzie i że Japonja znaj 
tłu je się u ostatecznego krańca swych 
wysiłków- współpracy z Ligą Naro­
dów- w dziedzinie problemów japoń- 
sko-eh,ińs;kicb. Niemniej Japonja u 
czyni w-szystko dla zapewnienia po 
koju na Dalekim Wserodzśe i Lętfzie 
kontynuować swą politykę współpra 
icy w dzieło powszechnego pokoju.

Po złożeniu tej deklaracji M:usu 
oka i inni członkowie delegacji japoń 
skiej wśród głębokiej eiszy opuszcza­
ją  gremjalnie salę onrad.

Mumja wystąpi z Ligi Narodów.
G E N E W A , (Pat). Urzędowe za­

wiadomienie japońskie o wystąpieniu 
z l  igi Narodów- oczekiwane jest za 7 
— 10 uni po poi., zięciu ostatecznego 
postanowienia przez cesarza i Radę 
Koronną, Jak wiadomo, dymisja 
członka Ligi staje się faktem w dwa 
lata po notyfikacji zamiaru dymisji, 
pod warunk-om wypełnienia wszyst­
kich zobtwązań międzynarodowych, 
łącznie z zobowiązaniami, wyn ikają ­
ce mi z pakuj- Ligi. Matsuoka oraz re­
prezentant Japonji w Radzie l  igi

ambasador Naganka w yjeżdżają z Ge 
newy jutro. Delegaci na konferencję 
rozbrojenow-ą ambasador Mafsud? ira 
i Nato wyjadą w najbliższych dniach. 
Japonja będzie reprezentowana na 
konferencji tylko przez obserwatorów

D y m i s j a  j a p o ń s k i e g o  

wiceselsriRtarza Ligi.
G E N E W A , (Pat). Podsekretarz g e ­

neralny Ligi Narodów  narodowości 
japońskiej Sugimura podał się dziś do 
dymisji.

Komitet Ligi dla obserwacji wypadków
w Chinach.

Delegat Chin zapowiada obrnnę prowincji Dłnhof.
G E N E W A , (Pat). Nadzwyczajne 

Zgromadzenie L ig i  zabrało się po po 
łudniu. Miejsca delegacji japońskiej 
były pustt

Przew-odoirzący jirzedstawił p ro ­
jekt rezolucji, w której Zgromadzenie 
biorąc pod uwagę, że według art. 3 pa 
kin jest kompetentne we wszystkich 
spraw-acli, dotyczący cli pokoju  świata 
i że wobec tego nie może przestać zaj 
mować się dalszym rozw ojem  zatargu 
chnisko-japońskiogo poslanaw-ia ut­
worzy? komitet doradczy, który bę­
dzie śledził sytuację dla utatw-ienia 
Zgromadzeniu wykonania jego  misji. 
Komitet będzie składał się z człon 
ków  komitetu 19-tu oraz reprezentan 
tów Kanady i Holanciji i zaprosi do 
współpracy rządy Stanów Zjednoczo 
nych i ZSRR.

Dłuższe przemówienie, pośw ięco­
ne położeniu w  Dżeliol, wygłosił przed 
stawiciel Chin W elling ton  Koo. Pod 
kreślił on, że chodzi tu O ferytorjum 
większe od Czechosłowacji, maimies -- 
kane przez 3 i pół miljona Chińczy­
ków. Jeśli Dżehol będzie zdobyte 
przez Japonję. to "cale północne Chi­
ny będą narażone na inwazję japoń­
ską. Dlatego też Chińczycy będą b o  
nić Dżehol do ostatka. Opearcje *r 
Dżehol —  dodał Kory -— będą groźni »j 
sze, niż wsp-stkie inne. które się w i- 
działo od czasu istnienia L ig i N a ro ­
dów . W ellington  Koo  w zyw a  Zgro ­
madzenie., abv nadal za jmowało  się 
położeniem na Dalekim Wschodzie. 
T y lko  działając szybko i zgodnie z 
paktem, który przewiduje sankcje 
właśnie na w-ypadek takich sytuacyj, 
iak obecna na Dalekim Wschodzie,

w chw-ili bieżącej obraz zupełnego 

„zba łkan izow ania " i bezsiły.
Nie trzeba proroka, by odgadnąć 

w  jak im  z dwu -ąnapiętych" kierun­

ków  rozpoczną Niemcy- sw-ą mocar­
stwową odegrywkę. Napew-no zwróci 
się ona nie tam, gdzie napotka zhar­

m onizowaną siłę przeciwników  i za­
wczasu przygotow-aną obronę.

W yb ierze  natomiast na początek 

kierunek najmniejszego oporu, pół­

nocno-wschodni, bałlycki. A. G.

L iga  przekonać możs-* świat, że /iie- 
tylko dba o sprawiedliw-ość, ale źc 
jest zdecydowana wypokiić misję u- 
trzymania pokoju.

Zgromadzenie przy ię ło  rezolucję 
zaproponow-aną przez przewodniczą 
cego. N ow outw orzony  komitet zbie­
rze się w najbliższym czasie.

 oo°——

Z POLA WALK.
Chiny gotują się do oorony

D ź s h o h i .

P E K IN ,  (Pat). W  związku z odrzu 
cełueyn przez Cliiny- ultimatum japoń 
skiego w  spraw-ie wycofania wojsk 
chińskich z prow inc ji  Dżehol Chiny 
gotują się do otwartej w o jny  z Ja- 
ponją. W  w-alkach w  okolicach W ie l-  
a iego Muru Chińskiego obie strony p i 
niósły juz ciężkie straty. Pod Nan 
ling Japończycy' przeprowadzili 8 a 
taków na bagnety. W ed ług  w iadom o­
ści ze źródeł chińskich, nad terenem 
walk unoszą się aeroplany japońskie, 
rzucając boniby, które powodują wici 
kie spustoszenia. Na granicy prowin 
cg Dżehol koncentrują się chińskie 
wojska regularne oraz oddziały pov - 
stańcze.

10 mi!Jonów na wojnę.
SZANGHAJ, (Paf) Tutejsi bankie­

rzy chińscy .złożyli do dyspozycji rzą 
di* 10 miljonów dolarów- na wydatki, 
związane z akęfa wojskową w  pro­
wincji Dżehol. Bankierzy oświadczyli 
że gołow-i są do dalszych ofiar pienię 
żnych.

Optymizm Japonji.
TOK.JO, (Pat). YCojskowc władne 

japońskie są przekonane że operacje 
wojenne v- Dżehol zakończą się szyb 
ko, ponieważ regularne oddziały chiń 
skie, znajdujące się wzdłuż wschod­
niej granicy tej prowincji, nie stawua- 
ją zbyt wielkiego oporu. W  oddzia 
łach chińskich szerzy się dezereja.

2 'przecenie.
NA.NKIN ,, (P a l). Ukazało się lu zaprzd- 

rzen ie w iadom ościom  japonsk.m  o p oraż­
kach. odniesionych przez oddzia ły m andżur­
skie.

farodniuwy urlop wypoczyn­
kowy premiera PrystoraA
Juk się dowiadujemy-, p premjer 

A leksander Prystor rozpoczął w dn, 
24 b. m. parodniowy urlop w ypoczyn ­
kowy. (Iskra).

Nawl pncPsękietsrre sianu.
Ajencja ,.Iskra“  dowiaduję się. ze 

poseł dr. Kaz,mierz Duch mu być w 
najbliższych dniach midnowany pod ­
sekretarzom Stanu w ministerstwie 

^opieki społecznej.
Pods-ekretarz sinmi w  minisier- 

d w ie  opieki społecznej, p. Kazimierz 
liożuowski mianowany ma być >pod- 
{-.ekrelurzem stanu w ministerstwie 
skarbu, gdzie obejm ie praw dopodob­
nie sprawy budżetowe i podatkowe. 
(Iskra).

Bilarts B^nku Polskiego.
W A R S Z A W A , (Pat). Bilans Banku Pole 

k iego za drugą dekatdt- lutego w ykazu je 
wzrost zapasu złota o 1,0 m iljona zł do su­
m y 513,2 m ilj. oraz spadek zapasu pieniędzy 
i należności zagranicznych, zaliczonych g.i 
pokrycia o 2,8 m ilj. do sumy 24.2 roilj. Slau 
walul i dew iz niezahezonych do pokrjrcua ob­
ili; y ł się o 5,5 m ilj. do 69,7 m ilj. P o r lle i w e­
kslow y zm niejszył Sic o 10.1 m ilj. do 512.7 
m ilj. Pożyczk i zastawów e obn iży ły  się o 0.9 
m ilj. do 99,9 m ilj. Zapas polskich monet sre­
brnych i bilansu zm iejszył si<; o 11 m iljon ów  
do 47,7 m ilj.P ozyc je  ,.;une a k lyw a '1 i „inne 
pasyw a11 w z ro s ły ' - pierwsza o 1.2 m ilj. 
do 138,9 milj.. druga o > 9 iniłj. do 223,7 m il 
jonów . Nrdychmiasl - -:t 1 ru- zobow iązania p o ­
w iększyły  się o 4,7 m iljon ów  i wynoszą 178.1 
m ilj., przyczem  rachunki prywatne w-zrosly 
o 3,0, -a lachunki żyrow c kas państwowych 
o 1,7 m ilj. Obieg b iletów  bankowych uległ 
obniżeniu o 23.9 m ilj., przedewszystkiern 
\ęskutek zm niejszenia się portfelu  w ekslow e­
go oraz wzrostu nalychm iasl płatnych zobo­
w iązań i w ynosił j ia  20 lutego 1933 r. 9516 
n.iIj.iioów ahrlych. WbbsB spadku obiegu b i­
letów  bankowych pokrycie  kruszcowo-walu- 
'towe podniosło się z 46,81 proc. do 4 7.44 
proc. (7,44 ponad norm ę statu tow ą), a po­
kryć. e wyłącznie złotem  —  j. 4 4  46 proc. jo- 
45.31 proc. (15,31 proc. ponad norm ę statu­
tow ą). W zrosło rówuńez pokrycie  złotem sa­
m ego obiegu z 52,44 do 53,76 proc Stopa d y ­
skontowa 6 proc., zastawowa 7 proc

Sprawa anatemy Mazepy.i

W AR.SZAW IA, iPat). Synod kościoła pra-- 
w-oslawnego w  ToJsce na posiedzeniu w d r 'u  
17 bru u< hwa!i4 zezw o lić  na odpraw ian ie w  
sn Ryuiach praw osławnych  w  P o ]sce nabo­
żeństw  żałobnych  za spokój duszy hetmana 
M azepy, n to ze w zględu  na prośby o to w ie r  
nych praw osław ny! h na ro d ow a 'c i ukraiń- 
sk ie j w  Polsce.

Kronika telegraffczna.
P r » Ł  M oley, doraea ekonom iczny p*-e- 

zydenla Roosevelta, m ianow any będzie zasle  
pcą sekretarza stanu. G łównym  jego  zada ­
n iem  będzie  p row adzen ie  rokow ań  w  spra 
w ie d ługów  o raz reprezen tow an ie  A m eryk5 
na, w szechśw iatow ej kon feren cji ethojiomicz- 
r e 5. P rzew odn iczącym  ,<ieJegacji am erykan 
sk.:ej na tej kon feren c ji bydz e zapew ne se*. 
Baruch, na jb liższy  dorarlra RoowereltG

W teatrze de la T.izz? w  Sie-nie (W l « -  
chy ) na k ró tl o p rzed  rozipoczęe:eni przedsta 
lYienia z.tw akł Kię nagle  pod na.porem śniegu 
dach nad sceną, p ow od u jrc  zaipadnięcde s'-ę 
rów n ież sceny. Skutkiem  wypadku 3 artyści 
z F lo ren c ji, baw iący na goścżninych wystę- 

-pach, odn ieśli obrażenia.

_—  i z l  a Reprezentan tów  w tYia.szą-ngtonie 
p rzy ję ła  budżet m arj-nark i na rok  p rzyszły , 
w ynoszący  315,419 tysięry dolaróy P rze w i­
dziane w ydatk i na budow ę nowych jednostek 
m orskich w ynoszą 53,345 tysięcy dola rów .

Na un iw ersytecie berlińskim  doszło  d «  
zaburzeń podezas w ecu studentów —  nocja- 
iistówr. N iew yśledzen i sprawcy pogasili św iat 
ła w  sal;, gdzie  odbyw a ło  się zgrom adzenia, 
w rzucając jednocześn ie  przez okno k ilka 
bom b łzaw iących .

— ■ W  Lubariowue został zakończony 
strajk konsum entów  prądu e lektrycznego. 
Kn-nsumenci w  wyniku 2 -tygodn iow ej akeji 
sfTajkow-ej uzy-skali obn iżkę cen prądu o t.'» 
proc.

—  Austriacka Rada N a rod »-va  p rzy ję ła  
oro jek t budżetu w e  wszystk ich  3 czytan iarh .

—  Stan zd row ia  burm istrza Czern iaka jest 
k rytyczny. Taką odpow iedź o trzym ał Pr<- 
dent Rooseyelt.

— W szystk ie  banki ałanu H u u ija n  w z no 
wity swa działalność.

A r e s z t  jif  s z a n t a ż .
7. Poznan ia donoszą- N ie jak i .tan Kulig, 

w ydaw ca a.nlysemieikiego p isem ka „P od  prę- 
ge rz“  zosta ł skazany na 100 zł. kary za um ie­
szczenie fotogirafji prof. Bo-ssowskiego ! Poz 
nań) w  todze, z -podpisem „kutpuję u żyd ów " 
N iezadow o lon y  z w yroku  p ro fesor apelow ał. 
Sąd O kręgow y skazał Kuliga na 7 dni aresztu.

CcFŁDA WARSZAWSKA.
W A R S A W A  (P a l i . D E W IZ Y : Londyn

30,58 —  30,28; N ow y  York  8,924 8,884,
Paryż 35,21 —  35,03; S/wajcarja 174,43 .—  
173,57; Berlin w .obrotach  prywatnych 213.05; 
Tendencja mocniejsza dla watut eurepei- 
skich

D olar w  obrotach prywatnych 8,91
Rubel złoty 4,76.
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PIĘTNASTOLECIE NIEPODLEGŁOŚCI ESTONJI
Akademja zorganizowana przez Akadem. Z w. Zbliżenia Polsiio-Esteńsklcgo.

budżet Piłfsłwa w Senacie.

W  przybranej sztandarami łe iton ji i P o l­
ski w je lK iej sali Instytutu E uropy W sch od ­
niej, w  -onecności pp. orzed.stawir.ieta w o jew o  
dy. starosty Kow alskiego, konsula łotew skie­
go Donasa, dyr. W ielh orsk iego  i liczn ie przy 
byłych  gości zagaił Akadem ję p. SAM URE- 
W IC Z  prezes akadem. polsko-estońskiego zbli 
żenią, k tóry  w  krótk iem  przem ów ien iu  zo ­
b razow a ł nici sym patp w iążące m łodzież oba 
n rodów

Przypom n ia ł że w ojska polskie zetknęły 
się z w o jskam i astońskiemi w  czerwcu 1919 r„ 
potem  n ieraz ram ie przy ram ieniu w a lczy ły  , 
z naw ałą  bolszew icką. D użo pokrew ieństw  łą ­
c ze  oba narody, głębok i patrjotyzm  ciężkie 
lata n iew oli, odzyskanie n iepodległości nm icj 
c ięcej w tym  samym czasie, wreszcie obecnie

zarów no — E stów  jak  i P o la k ów  cechują dą­
żen ia do utrzym ania pokoju , ładu, porządku 
i zgodnego współżycia narodów .

Akadem ick i zw iązek  zbliżen ia polsko-es­
tońskiego pow stał w  styczniu rb. i ma na celu 
zacieśnienie sym oatji m łodzieży  obu n aro ­
dów , przez wym .anę studentów, w ycieczki 
i t d. W reszcie  w yraża jąc  podziw  d la Estów, 
k tó rzy  przez 700 lat ciężkiego ucisku nie dali 
się wrynarodow ić, p. Sam urewicz w  tym  dniu 
św ięta Estońskiego —  15 roczn ic ) odzyskania 
n iepodległości —  w zn iósł okrzyk , pow tórzony 
przez zebranych: „N iech  ży je  E ston ja ". O r­
kiestra odegrała hymn n arodow y estoński i 
polski.

Bardzo p ięknie przem ówi? p. dyr. YY1EL- 
H O R SK I:

A  że są istotnie wolnym i i  ducha i że nie 
brak Im poczucia własnej mocy —  świadczy 
najlepiej fakt udzielenia mniejszościom na co 
dowym  w  Estonji praw  tak daleko idących, 
że kraj ten służyć może pod tym względem  
za wzór dla wszystkich innych.

Służyć może dojrzały, pełen odpowiedział 
ności sposób korzystania mas szerokich lu­
du z prawa referendum udzielonego mu w  
konstytucji arcy-IiDeralnej, łchnącej zau fa­
niem do obywatela.

Nastąulła chwila, gdy tragedja historycz­
na Estów znikła. Moc ducha zmogła trud­
ności słabości liczebnej narodu.

Estonja liczy zaledwie 1,120 mieszkańców, 
w czem niecały m lljon .odowitych Estończy­
ków.

Aic garstka ta walecznych „Rycerzy półno 
ey“ gdy idzie o  umiejętność korzystania z wy  
wai<*zon"j swobody świecić może przykładem  
niejednokrotnie nawet starym Historycznym  
narodo™

Uczyniwszy niemożliwe rzeczywistością, 
zdobywszy wolność Estowie świadomi są, że 
jedynie zuchwała odwaga i wytężona praca 
utrzymać im pozwoli skarb .rdzyskany po 
wielu stuleciach

Uczyniwszy niemożliwe rzeczywistością, 
zdobywszy woln-ość, listownie światłom 1 są że 
jedynie zuchwała odwaga i wytężona praca 
utrzymać im pozwoli skarb odzyskany po 
wielu stuleciach.

Heroizmu trzeba więc nadal, życzyć wy­
pada natomiast zaprzyjaźnionemu z Rzeczy­
pospolitą narodowi estońskiemu by pierw ia­
stek tragizmu tak nieodłączny od jego M- 
storji znikł z dziejów.

W/ARSZAWIA, (Pat). M arszalek Raczki 
w icz o tw orzy ł pos iedzen ie  Senatu o godz. 
15.30. Senat 'przystąpił do -sprawozdania ko­
m is ji skarbow o-budżetow ej o prelim inarzu  
budżetow ym  M inisterstw a Spraw  Zagran icz­
nych. R eferen t budżetu senatorka H U B IC K A  
podkreśla, że budżet MSZ. w  porów nan iu  z 
rok iem  1929-30 u legł w  rotku b ieżącym  sku 
czeniuJ dorhodząoemui do 25 proc. O m aw iają? 
wydatki-, zw iązan e  z  kon feren c ją  ro zb ro i-  
n iową, re feren tka  tzauważa, że dotychczaso­
w y  p rzeb ieg  kon feren c ji mie pozw a la  ok r - 
ślić ano w ysokości tych w yda tk ów  ani czasu 
trw an ia kon feren c ji. P race  kom is ji są strfle 
odraczane 1 nie dochodzą do w yn ik ów  ko-n 
krctnych. \V. końcu podkreśla znaczen ie ostat 
n ie j d ek la ra c ji delegata Polsk iego .

V/ dyskusji, p rzem aw ia ł sen LO E W F.N - 
H E RZ. k tóry  naw iązu jąc  do  fak tu  dojścia 
do  w ładzy  w  N iem czech  H itlera , om aw ia  mo 
żldwe konsekw encje tego w ydarzen ia . M ó w ?  
uważa to zw ycięstw o za fak t ra cze j k o rzvs ł - 
ny, .niż szkod liw y , gdyż kończy  ono okres 
dwuznacznej g ry  p o lityk ó w  -niemieckich. W  
kon k lu z ji ośw iadcza się za p rzy ję c iem  budże 
tu.

P o  p rzem ów ien iu  sen. K O Z IC K IE G O  (K.. 
Nar.) i  sen. D Ę B SK IE G O  (PPS .), sen. KU 
L E R S K I ('Str. Lud'.) zatrzym u je się na sto 
sunkach polsko-n iem ieck ich . M ówca stale 
zbacza z tematu, m arszałek  p rzyw o łu je  go do 
porządku.

W? da lsze j dyskusji sen. T H U L L IE  zg ła ­
sza rezo lu c ję  następującą:

„Senat stwierdza konieczną po'rzebę ko- 
Ionij dla Polski 1 wzywa rząd, by w  chwili, 
gdy sprawa rozdania mandatów kolonial­
nych stanie się aktualną na forum mlędzy- 
naredowem, przedstawił żądanie Polski do 
odpowiedniego mandatu kolcnjałncgo".

Sen. W U E D O W IE Y S K I (BB) reasumuje w y  
ni ki dyskusji i  zaznacza, że w łaśc iw ie  w  d y ­
skusji tej nie było  żadnych istotnych ro z lr e ż  
ności.

Następnie sen. S K O C ZYLA S  zre fopow tl 
budżet M inisterstwa K om unikacji.

Sen. L E M P K E  o m ów ił budżet M inister ,T■ 
wa Pocz.t i  T e legra fów .

Zk-olei p rzystąp iono d o  budżetu M in ister­
stw a W . R. i O. P.

Spraw ozdaw ca sen. E H R E N K R E U T Z .

Kom isia budżetowa Sejmu.
W A R S Z A W A , (P a li. Na wstępie dzisiejsze­

go posiedzenia Kom isji budżetow ej Sejmu 
przew odniczący Bvrka, naw iązu jąc do załar 
gu pom iędzy pos. Tebm ką a posłem  A rcisze­
wskim  (K I  Nar.), zaw iadom ił kom isję, że o- 
trzym ał p ro tokó ł zaslępców yslron , stw ierdza­
jący, że sprawa została za łatw iona honorow o.

P o s . R ZÓ SKA (BB) re fe row a ł rząd ow y 
p ro jek t ustawy o  dodatkow ych  kredytach  za 
la,ta 1931-32 i 1932-33. Chodzi tu w  znacznej 
m ierze  o k redyty  na wydatk i, k tórych  c ’ le 
śoitśle iprzy uchwalaniu p re lim in a rza  ustąp-- 
,ne n ie są, lub też o k redyty  dodatkow e na ul 
gi k redytow e d la  ro ln ictw a —- 7 milj-o-nów 
zł., na •-oz.budowę p o lsk ie j flo ty  hand low ej

— 3 m iljon y . na dop ła ty  do ubezp ieczeń  in 
w ahdzk ich  w  w o jew ód ztw ach  zachodnich — 
4 m iljon y, -na dop łaty do funduszu b ezrobo ­
cia —  13 m iljon ów  i t. d.

Pos. R Y M A R  (KI. Nar.) ośw iadczył, że te­
go  radzo-ju p rzed łożen ia  w ym aga ją , aby byb- 
uasam.przód uchwalone przez Radę M in i­
strów, a następnie ogłoszone w  Monitor.?", 
w  m yśl art. 6 ustawy skarbow ej. Referen t, ja ­
ko też p rzew odn iczący  k om isji i p rzedstaw i­
ciel M inisterstw a Skarbu dyrek tor departa­
mentu N ow ak  w ykaza li, że przed łożen ia  te 
nie podpada ją  p od  p rzep isy  art. 6 ustawy.

Projekt ustawv komisja przyjęła be2 zmian 
w 2 i 3 czytaniu.

W  związku ze świętem Estonji podajemc  
charakter)styczne zdjęcia N a  ilustracji wi

dziray grapę włościan 
narodowym.

estońskich w tańcu

Przemówienie oyr. Wielhorskiego.
Jeżeli ludy aisiskiC (lettońslde) uważać  

można za tubylców pobrzeża Bałtyku to 
Esti.m należy .de w  odnośnej skali pojęć ty­
tuł praaiietochtonów ziem, które zaim ują  
obecni* a ponadto być maże i długiej jesz­
cze usaęgi w jbrzeża od połu-daia gdzie ję ­
zyk estoński zdawna umilkł. N ie jest wyklu­
czone, że praojezyzna Estów sięga nawet flo- 
rzeez i Pr^goły.

Estonja jest najbardziej „bałtyckim " kra­
jem. a Es rowie najbardziej żeglarskim i m «r  
skini krajem w  grupie narodów  osiadłych 
nad Bałtykiem na wschodnlem jego brzegu.

Na im iiosłych, urwistych wybrzeżach za 
łok l fińskiej, na przesz!* ośmiu setkach wysp  
okolicznych osiadł ten naród niby mewa z 
oczami, utkwionemi w bezkresach fal bałty- 
ku, gotów «n rs M  djo lotu i zapasów z ży- 
witłitm morskim.

Zawód żeglarzt h npea i żegłarza-żołnie 
rzaurabiał jego duchowość przez długie w ie­
ki. To też Estowie ze swej bud« wy ps/cho- 
gieznej wieeej przypom inają Skandynawów, 
czy anglo-sasow niż ludy rolniezo-leśne na 
północnym wschodzie Europy.

* * *
W  założeniu dziejów  estońskich leży tra 

gedja Potężna tragedja w  stytu Szekspira. 
Źródło swe wywodzi ona jak  każda tragedia, 
z przeciwsta-wnośei życiowych, z rozpadzlstoś 
ci warunków bytowania tego p'emienia.

P raw a do życia zbiorowis^ ludzkich, jako  
indywidualności historycznych, z podwójne 
go  płyną tytułu. Z  zasobow fizycznych i z si­
ły  ducha. Równoległy rozwój liczebny i eko- 
a. tniczny z  jednej a duehowT z drugiej stro­
ny stwarzają podstawę harmonijną życia na 
rodów.

Współcześnie woła bytu niezawisłego, 
•koudensowaaui siła psychiczna narodu wysu­
nięta byw a w hierarchji moralnej na czoło.

Jeżeli nie w  praktyce to przynajm niej w  
ieorji oddaje sh je j obcctie należne prawa.

A le we współzawodnictwie ludów o m iej­
sc* pod słońcem i poega liczebność: waż) w ir  
le. WTppomnąć wypada o nadziejach Blsmar- 
ka z przed 50 laty na rozrodczość ówczesna 
Niemiec; zaznaczyć nadzieje współczesne 
iHussoliniego na przyrost naturalny ludnoś­
ci italsk iij i jako tytuł do wznowienia przM  
nią tragedji świetnych starożytnego Rzymu 
w  jego panowanie nad krajam i śródziemno­
morskiemu

Otóż łragedją Estów 1 w  przeszłości i w  
teraźniejszości jest rażąca dysproporcja sity 
ducha i siły numerycznej ich plemienia.

Wi pomroce dziejów na tero tle rozegra* 
się  dramat wielowiekowy. Oto jego  osnowa

Estowie dzisiejsi a łacytowsey „Aesło- 
w ie" z przed 2(1 tricków agro-fiunowie z po 
chodzenia, jako  nader nieliczni, a więc rzad­
ko  zasiedla jacy swą ojczyznę ulegli przewa­
dze liczebnej a być może i kulturalno- orga­
nizacyjnej ludów bałtyckich nadchodzących 
z południowego wschodu. W ypieran i z dorzc 
cza Niemna i Dźw lny obwarowali się wresz 
cle na czworoboku bronionym przez morze 
*  dwu stron a przez sv.stem jeziora Pełpus i 
Pskowskiego z trzeciej.

Spotęgowana w  ten iposób zwartość za­

ludnienia stała sic wystarczającym już pu 
klerzem dla niespożytych sil ducha tego lu ­
du.

Już w  trzynastym stuleciu po długich bo­
haterskich walkach znikła organizacja ple 
mienia Estów, zmiażdżona żelazną dłonią za 
konu. Siedem wieków  nieliczny ten naród  
najeżdżany byl i niewolony przez wszyst­
kich kolejno potężnych sąsiadów nie mogą* 
przeciwstawić im żadnej własnej, organizacji 
zbiorowej poza twierdzą jaką tworzy próg  
chaty rodzinnej.

Teutoni, Szwedzi, Duńczycy, Polacy, Ro­
sjanie w  różnych okresach i w  różny sposób 
urabiali politycznie i kulturalnie lud estoński 
pozbawiony warstw dziejotwórczyeh.

Naród estoński był niewolnikiem przez 
cały ciąg historji od X III do'X X w.

Słabość liczebna stała się przyezyną tre 
gedji politycznej. Tragedją niewola była z 
tego powodu, że niezlomność ducha, niespo 
żyta wola pozostania sobą —  nic zgasła nig­
dy.

Co więcej, eo dziwniejsze: w ielowiekowa  
niewola nie zdeprawowała psychiki narodo­
wej. N ie skaziła je j naleciałościami cech, któ 
re w  niewoli się legną i powoaują najczęt 
eiej pewną zezowatość moralną niewolonych  
przez długie pokolenia grup ludzkich.

Estowie ustrzegli się tych, może najdo­
tkliwszych skutków niewoli i w  ehwli;. 
gdy po wojn ie narodów szala historji 
orgnęła i walory duchowe poczęły więcej n  
żyć niż dotąd w  życiu międzyniirodowem mi­
łość Ojczyzny u Estów, miłość macierzystego 
języka i obyczaju napięła ich wole jak .cię­
ciwę luku na najwyższą miarę,

Na zakończenie Akadem ji przem aw iał f i­
lister kanw. Polan ia  dr. B O N A S E W IC Z , i tory 
spędził 30 lat życia w  E ston ji i ukończył stu- 
d ja  w  Dorpacie. P relegent przedstaw ił stosun­
ki panujące w  uniwersytecie dorpack im  w  1? 
tacb 80-ch i 90-yc.h, czasy prześladowania Es­
tończyków  przez N iem ców , znajdu jących  s.ę 
na w ysok ich  stanowiskach, szykany studen 
tów  N iem ców  w  stosunku do kolegów E stoń­
c zyk ó w  i Polaków , zrozum ienie i sym patję 
z k tórą  się P o la cy  spotykali w  społeczeństwie 
estońskiem  i ogrom ną tolerancję, z jaką się 
Estończycy odnoszą do w-szystkich m n iejszo­
ści narodow ych  od chw ili odzyskania me 
podległości.

W  dniu święta Estońskiego pan Bonase- 
w icz w zn iósł okrzyk : „n iech  przyjaźń , która 
łączyła dawne pokolen ia obu narodów  roś­
n ie i ro zw ija  się w  m iodem  poko len iu !"

Odśpiewanie zw rotk i Gaudeamus zakoń­
czyło  tak m iłą akadem ie. Z . K .

fes

Exm:»e premjera Rumun]?.
B U K A R E SZT, (P a t). Na posiedzeniu cen­

tralnego Kom itetu w ykonaw czego  "Narodow ej 
Pnrtji Chłopskiej p rem jer W aida w ygłos ił et- 
pose o sytuacji polityoznej, podkreśla jąc że 
gabinet jego  p row adzi dalej politykę poprzed­
n iego rządu. Następnie prem jer zaprzeczył 
pog łoskom  o nieporozum ieniach w  łonie rzą­
du i zaznaczy ł, że  od ch w ili sw ego utwórz? 
n ia  gabinet postępuje w  całkow ite j zgodno­
ści z konstytucją. Przedstaw iw szy dotychcza­
sową działalność rządu p rem jer potw ierdził.

że zdecydow any jest usunąć w p ływ y  agentów 
kom unistycznych w śród  ludności, k tóra  nie- 
ty lko  n ie sprzyja  kom unistom , ale jest im 
w rogą. Kom itet w ykon aw czy po wysłuchaniu 
p rzem ow y prem jera Drzyjął rezolucję, stw ier­
dzającą, że rząd W a ld v  pracuje w  pełnej har 
rnonji i solidarności z 'Narodow ą Part ją Chi 
p sk ą .desząc  p-ełnem zaufan iem  kTÓla i na 
rodu. Pozatem  Kom itet postanow ił w ysłać 
depesze z w yrazam i czci do Maniu i Micha- 
lake.

NOWY R A D J 0 A B 0 NENT
powiększa wszechświatową rodzinę radiową

a i B U W Ł j J W

W N I E M C Z E C H .
Min. FntK tstrzsga rządy krsjćw 

związkowych.
Oświadczenie prezydenta 

policji,
B E R LIN , (Pat) Na konferencji praso*.ej 

dla przedstawicieli dziennlnów nacjonalisty­
cznych prezydent policji berlińskiej admirał 
Leyetzew złożył dłuzsze oświadczenie «  
ęwyeh zamiarach. Poctaram się —  m ówił —  
ażeby skreślono z dr/lejów Niemiec dzień „na 
rodzin szatana', to jest dzień 9 listopada 
1918 roku. Obok ochrony autorytetu państ­
wowego szczególnie leży adm irałowi na ser 
eu zwalczanie wszystkich ob jaw ów  boisz:— 
w izmu. Zaciętą walkę eryptrt.łada on przy 
tem nieodpowiedzialnym elementom prasy 
berlińskiej.

B E R LIN , (Pat). Minister spraw  
wewnętrznych Rzeszy Friek, przema­
wiając w  Hamburgu, wystąpił energi­
cznie przeciwko rządom tych krajów  
związkowych, które nie eheą się pod­
porządkować polityce rządu Rzeszy. 
Rząd centralny nii da się powstrzy­
mać na linji Menu *—  oświadczył 
Frick —  i z całą bezwzględnością in- 
terwenjować hędzie przeewko atakern

prasy w tych krajach na władze cen­
tralne. Rząd Rzeszy ingerować będzie 
chociażby to miało narazić na szwank 
autorytet rządów krajowych. Po 5-ym 
marca rządy krajów związkowyeti 
zrozumieją, że obecny gabinet Rzeszy 
zdecydowany jest zastosować wszyst­
kie możliwe środki, ażeby osiągnąć 
swoje cele.

Typy estońskie. Zamki^ede komunistycznych 
instytucyj w Berlinie.

R ER LIN , (Pat). Po  przeprowadze­
niu wczoraj szczegółowej rewizji zaro 
knięto centraię komunistyczną w  Ber 
linie, mieszczącą się w t. zw. domn 
Liebknechta na placu Buelowa. Je­
dnocześnie zamknięto drukarnię ko­

munistyczną. znajdującą się w  tym 
domu i nałożono sekwestr na wszysi 
kie znalezione druki. Kilka osób are­
sztowano. Przed gmnehem ustawiono 
posterunki policyjne.

Hitier —  IłehenztiKernowie.
LO N D Y N , (Pa ł). —  „Daily Exprpss- za 

mieszczą depeszę swego korespondenta z Ber 
lina, opisującą szczegółowo spotkanie żony b. 
cesarza YV|iIhelma Hermiuy w  jednym z ary 
stokratyczjiych dom ów z Hitlerem.

YV rozmowie z żoną W ilhelm a Ilitler

miał ośińadczyt, że chwila obecna nie d o j­
rzała jeszcze do powrotu cesarza. Trudności 
polityczne i gospodarcze Niemiec są tak wici 
kie, że mimo szacunku i uznania, jakie H it­
ler z )w i dla Hohenzollernów, nie można obe- 
nie ryzykować powrotu dynastji na tron.

Znowu katastrofa okrętnwa.

D w aj włościami" estońscy z oryginainemi instrumentami narodowemi.

Niemcy a Poiska w 1916 r<
Z za kulis ak!u 5 X1 1916 r.

W  lalach powojennych  weszło w 
modę pisanie pam iętn ików  przez oso 
‘bistości, które mniejszą lub większą 
w  hisłorji odegra ły  rolę. Pamiętniki 
'takie, zwłaszcza odnoszące się do g e ­
n ezy  i przebiegu w o jny  św iatowej 
rzucają nieraz całkiem now e światł i 
na zdarzenia, co do których istnieją 
j td yn ie  suche, urzędowe komunikaty 
lub nazbyt odbiegają-ce od praw dy le 
gendv. Pam iętn ik i w t dobywa ją n :c- 
k ied y  na jaw  rzeczy,, m im o których 
w  normalnych warunkach opinja pu 
Uliczna przeszłabv obojętnie. Stąd 
p ierwszorzędne znaczenie < pamiętn i­
ków  jako źródeł i dokumentów dla hi 
■storyka lub publicysty, który w y łu ­
skać z nich potrafi treść istotną, od ­
dziela jąc ją krytycznie od  plew  sub- 
jek tyw izm u i gawędziarstwa.

Sporo w rzaw y  spow odow ały  w  E u ­
ropie opublikowane n iedawno kilko- 
łom ow e  pamiętniki b. kanclerza ce­
sarskich N iem iec von Bulowa. Odsła­
n ia ją  one niejedną zakulisową spręży 
nę n iem ieck ie j po lityk i p rzedw ojen ­
nej i wojennej. Nas interesuje w  pa ­
m iętnikach von Biilowa oczywiście ta 
głównie, co  dotyczy stosunku rządu 
cesarskiego do Polski i zw iązanych ze 
sprawą polską problemów. W eźm y  
w ięc np kwestję prok lam owanej 
przez N iem cy  niepodległości Polski 
Istotne cele po lityk i n iemieckiej w  
tym  względzie  odsłania następujący

passus pa ięm ików  b. kanclerza (tom 
I I I  str. 247): „G dy  ty lko  się u jawniły 
fatalne skutki utworzenia państwa 
polskiego, postarali się Bethmann- 
H o lw eg  i Jagow (członkowie ówczes­
nego rządu niemieckiego) zrzucić 
czemprędze j odpowiedzia lność za to 
na Hindenburga i LudendoTffa. Za­
rzut :en odpiera H indęnburg w  liście 
do ministra Studta, pisząc: „S tw o rze ­
nie Królestwa Polskiego zdecydowa­
ne by ło  12— 13 sierpnia 1916 r. przez 
Bethmanna i Buriana, podczas gdy 
ja  zostałem szefem sztabu generalm 
go dopiero  29 sierpnia i dowiedzia- 
łe się o wspomnianej decyzji od  Be- 
selera w  Pszczynie. B-eseler obiecał 
nam w tedy dostarczyć do w iosny 1917 
roku 5 dyw izy j  polskich (przy w er­
bunku na ochotnika) względnie 1 m ; 
ljon  żołnierza (przy poborze). By łoby 
to ilionseikwencją stworzenia K ró le - - 
stwa. Siła taka byłaby dla N iem iec n a ­
der pożądana. W  związku z tem n ie­
jednokrotnie kładliśmy nacisk na p o ­
trzebę tych fo rm ac j j .  Jak bardzo Be- 
seler się m yli ł  św iadczy fakt, że la ­
tem 1917 r. zaledwie 3000 Po laków  
s tworzy ło  leg jon  polski, zaś pozosta­
łe 9000 —  to bv l i  przemyceni z Aust- 
rji galicjanie, których można było 
użyć jedynie do służby za frontowej. . 
Tak  się przedstawiał cały m o j i Lu- 
dendorffa  stosunek do Królestwa Pol- 
sikiego. Zawsze wysuwano naczelne

dowództwo, gd”  się czuło (rząd), iż 
popełniło się głupstwo...11

Tak  w ięc H indęnburg w yparł się 
jak iegoko lw iek  udziału w  autórstwie 
koncepcji Królestwa Polskiego, które 
tak bardzo zawiodło nadzieje n iem iec­
kie. Z tem w iększym  uporem atakuje 
przeto von Bulów  generał-gubernato- 
ra w  W arszaw ie  za czasów okupacji 
n iemieckiej \on Besełera zarzucając ' 
mu uleganie w p ływ om  polskim. ,,Be 
seler całkowicie Po lakom  ulegał, 
zwłaszcza że go w  tym kierunku za­
chęcał kanclerz Bethmann. Beselar 
musiat niechybnie błąd swój uświa­
dom ić i pokutować zań, gdy  już szc/ę 
ście wojenne odwróc iło  się od nas, 
a Polacy,, którzy dotychczas Besele- 
row i schlebiali, przechodzić zaczęli 
tłumnie do obozu enlenty, z k lórą od 
dawna poza naszemi plecami utrzy­
m yw a li  kontakt1'.

W 'o b ro n ie  atakowanego —  n ieży­
jącego już dzisiaj —  von Besełera 
stanał ostatnio jego  b współpracow­
nik dym is jonowany generał Helfrit/, 
k tó ry  na łamach „Deutsche Allg. Ztg.!l 
(Nr. 85— 86) ogłasza dłuższy artvkuł, 
odpierając zarzuty von Biilowa. Nić, 
chodzi tu nam rzecz prosta o stawanie 
po stronie von Biilowa czy von Bese- 
lera. Uwypuklić  tu jedynie chcemy 
miezwy kła, graniczącą wprost z c yn i­
zm em  szczerość wynurzeń gen. Hel 
fritza, k tóry  bez żadnych obsłonek 
powtarza za v. B ii lowem i rozw ija  n ie­
miecką koncepcję „n iepod leg łe j11 P o l ­
ski w  latach 1916— 1918. P rzy toczy ­
my tu w streszczeniu ową historyczną 
koncepcję, ne bez ukrytej nadziei,

REYKJAVIK , 24. 2. —  U  wybrzeży Islau  
dji zderzył się 2 tys. ton nowy frachtów ) sta­
tek niemiecki „Brigitte St''.nn“ z insland/kim  
statkiem rybnckm ,,Papey“ . „Papey“ momen 
talne zatonął. 9 ludzi z zaiogi utonęło, trzeeh

że wp-tyrtie to może otrzeźw ia jące na 
tych polityków, co mimo wszystko 
dopatrywać się chcieli w  stanowisku 
niem ieckiem względem Polski pobu­
dek innych, niż egoistycznych i zabor­
czych.

Fakt pisze g en. l ie l f r i t z  —  że
Hindęnburg i Ludendorff  ob ję l i  n a ­
czelne! 'dowodzi wo już po wyłonieniu  
koncepcji Królestwa Polskiego nie 
przesądza wcalfc sprawy udziału n i- 
czelnego dowództwa  w ąulorslw ie tej 
koncepcji. Poprzednik tlindenhurga 
na k ierowniczem  stanowisku armj> 
n iem ieckie j gen v. Falkenlmyn w łaś­
nie brał żyw y  udział w  naradach nad 
kwestją Królestwa Myślą przewodnią 
gen. v. Falkenhayna była przytem 

^sprawa stworzenia  polskich oddzia łów  
zbrojnych i obstawienia n iemi frontu 
wschodniego, w  celu odciążenia k o r ­
pusów niemieckich. W łaśnie gen v. 
Falkenhayn pow ierzy ł von Beselero- 
w i opracowanie tej ikwestji w  szcze­
gółach i je j  ewentualną realizację. 
Próżno  von Beseler tłumaczył słabe 
strony tego projeklu, podkreślając z 
jednej strony trudności jak iebv i u - 
stręczało Państwo Polskie sąsiadom 
z drugie j —  kładąc nacisk na brak 
gwrarancyj co do ewentualnej lo ja l ­
ność1 rozmieszczonych na froncie r o ­
syjskim oddzia łów  polskich. Naczelne 
dowmdzlwo wyda ło  rozkaz —  i Bese- 
row i wrypadło jedynie się podporząd­
kować. Niesłusznie przeto —  zdaniem 
gen. Helfr itza  —- spada na Besełera 
odium z powodu fiaska p lanów n ie­
mieckich. Beseler był jedynie w y k o ­
nawcą

zaś zdoła*o się uratować.
Par*' dni temu wjechai na mieliznę nie­

daleko Reykjaviku niemiecki statek rybacki 
„Gustaw Meyer". O liai w  ludziach jednak nie 
było.

, Po laków  postanowiono skaploważ
zwaerza się .dalej gen. Helfr itz  —  

nadzie ją  w yzwolen ia  z pod  jarzma 
rosy js l iego. N iem com chodziło by niA 
dopuścić do realizacji planu austr jae- 
kiego, wTedług którego m ożFw ie  naj­
w iększy obszar ziem, po łożonych  nu 
jiółnoc od ówczesnej Galicji m ia ł być 
wcie lony do Austro-Węgier. Tego  ro ­
dzaju układ geopolityczny utrudniał­
by N iem com  —  jak tw ierdzi gen. Ile l-  
fr itz  —  ekspansję na wschód. W obec  
lego kanclerz w  porozumieniu z nr 
czclnem dowództwem  wysunął kon- 
cepcję stworzenia (państwa Po lsk iegr 
buforowego, zw iązanego z N iemcami 
ścisłą konwencją wojskową. N iem cy 
zatrzymałyby dla siebie linję W arty . 
W  wypadku konfliktu  zbrojnego ; 
Rosja, Polska musiałaby na lin ji W i  
sły sławić czoło naporow i sił r o s y j ­
skich, zanim nie przyszloby od tyłów 
pomoc niemiecka. W  ten sposób za­
pew n iłyby sobie N iem cy maksimum 
bezpieczeństwa i w ygody  w  stosunku 
do nieobliczalnego kolosa rosy jsk ie­
go.

Co -się tyczy liczebności polskiej 
isiły zbrojnej, którą niemieckie władze 
okupacyjne spodziewały się na tere­
nie za jmowanych  obszarów zm obil i­
zować, gen I le l f rb z  przypomina so­
bie, że Beseler w  swych depeszach 
do kanclerza oceniał ją na 3 d\rwizje. 
Gen. Helfr itz  podaje dalej, że na p o ­
siedzeniu cz łonków rządu w  począt 
kach października 1916 r. Beseler o- 
świadczył, że Polska w  czasie pokoju 
wys ław ić  m oże  200.000 żołnierzy, zaś 
w czasie w o jny  —  800 000 ludzi.

Faoryki breni i amunicji 
w pełny u. ruchu.

Doi.ossą z Lond jiu i o nadzwyczajnej k o i-  
juirkturze w  przemyśle zbrojeniowym  Angljl. 
Np. słyune i om awfańe przez nas kiedyiu- 
dziej Zakłady „Vickers‘a "  pracują ooeenie 
cala debę. Robotnicy, pracujący na k iJ ł i  
zmian, zaledwie zdążają wypełniać ramówie- 
nia z Dalekiego Wlseiiodu i eo ciekawsze, ze 
Si iu.u. Charakterystyczny że najwięcej fa ­
brykuje się granatów. (r)

Z Jjide w rćdiakcji „Naszego 
Frzeg^ąJu.

W e  ezwariek, w gad: , popołudniowych  
przybyli do  redakcji „Naszego Przeglądu" —  
red. Adam Obarski i pos. Dubos, pytajne, 
kto ponosi odpowiedzialność na artykuł „N. 
Przeglądu" atakujący posła Lieberm aną z* 
jego przemówienie w sprawie autonomjl um  
wersyłełów, wygłoszone w  Sejmie. Gdy obe»- 
ny w  redakcji p. Hirszhorn przyjął odpowie 
dzialność na siebie, red. Obarski oświadczył 
że wszystkich Panów, którzy ponoszą odpo­
wiedzialność za ten artykuł uważa za łobo- 
zów i łajdaków, puczem obaj opuścili lokal 
,,N. Przeglądu".

Metura „naopak".
N o w y  p ro jek t m in isteria lny przew idu je 

jako term in tegorocznych egzam inów  m atu­
ralnych m iesiąc czerw iec, z tem , że egzamina 
ustne odbędą się przed p iśm iennem i G łówny 
nacisk ma być położony nie na literaturę jak  
dotychczas, a na ' znajom ość Polsk i wspóicz. 
snej i aktualnych zagadnień życia społeczne­
go. Delegatam i na egzam inach m ają jakoby 
być nauizyciele, n ie w yk łada jący  w  klasie ó.

B yłaby to w ięc próba odebrania maturze 
charakteru lo terji (iluż to  p rzypadkow o ob 
etna się na „p iśm ien n e j!" ), oraz zm uszenia do 
jak iegoś takiego zapoznania się z w iedzą ko 
nieczną dla kandydata do dojrzałości, k tóre­
mu jak  dotąd dawały dyp lom  t. zw . „b ry k i"

„Łuny" pod nadzorem 
pahstwa.

Ukraińskie izw iązki pożarn iczo-sportow e 
„ ł.u h y " uchw aliły na zjeździe  w e L w o w ie  cał 
kow ite  zaufanie za rządow i organ izacji w  
zw iązku  z powzięta przez zarząd decyzją , by 
poddać pracę „Ł u h ó w “  dyrektyw om  Państw 
Urz. P rzysposob ien ia  W o jsk o w e go  i W y c h o ­
wania F izycznego. U chwalono rów n ież zakła 
dać „Ł u h y “ , tam gdzie je  rozw iązano, z lem 
że będą one już opa rte  na now ych  zasadach 
oraz potęp ić  .i odseparow ać s ię od te j części 
op in ji ukraińskiej, k tórej ta decyzja  :est nic 
na rękę.

Pall Jew contra UNDO.
P on iew aż U N D O  zdecydow a ło  się n ie  roz 

b ija ć  i n ie szkodzić  „Ł u h om “ , a ty lko  p rzeciw  
dzia łać pow ziętem u  przez mie k ierunkow i po­
dporząd kow an ia  się dyrek tyw om  Państw . 
Urz. W (r  i WjP, redaktor P a li je w  i  pos. W?. 
Kocham z ło ży li ośw iadczen ie, protestu jące 
przeciw  tej decyzji p a rt ji oraz z a p o w i a d a j ą c e  

waklę bez w zględu  ma konsekwencje. Od • 
szczep ien ie s ię gru p ) P a lijew a  jest już pra 
w ie n ieuniknione.

Dyktaturo dl? walki 2 kryzy­
sem bankowym w Michlganle.

W  zw iązku z n iezw yk le trudną sytuacją 
banków  w  Stanie M ich igan w yw o łan ą  ostrą 
konkurencją i załam aniem  się Forda, parła 
ment stanowy udzielił gubernatorow i stanu, 
Com sfockow i pełnom ocn ictw  dyktatorskich, 
celem przezw yciężen ia pow stałego kryzysu.

hai!o, halle, gnworit M osk wa!..
Od pew nego czasu radjostacja m osk iew ­

ska bom bardu je Czechy propagandą w  języ  
ku czeskim. —  Sytuacja robotn ików , statys­
tyki, polem ika z prasą zachodnią, odpow iedzi 
na pytania 'listownie z  Czech it.d  — • -wszystko 
wr m ocno ideow ym  sosie

Podobn ą propagandę rob i zresztą rad jo  
sow ieckie i na innych terenach, tu  w ielk iem u 
zdenerw ow aniu  nieraz uszczęśliw ionych tem 
zainteresowaniem  się rządów  T ak  np rząd 
angielski m terw en jow a!. —  Usłyszał w  od­
pow iedzi, że to prywatna sprawa radja, jego  
dyrek torów  i speakerów  Ot bawią sie sobie, 
żeby nudno nie było...

Cóż rob ią Czechy?
—  P ro fesor dr. Jan Hovi.k baw ił k ilka­

krotn ie w  Sowietach i uchodził w  Czechach 
z i  znawcę stosunków rosyjsk ich. I oto w  od­
pow iedzi na pohukiwanie czeskie z M oskw y 
odzyw a się Praga:

-—  Siuszajtie, s iu sza it słuszajtie, gawa- 
r!t P raga  czeskaja'...

I  p ro fesor wygarn ia  po rosyjsku: a b iu ro­
kratyzm , a kolek tyw izac ja  zawodzi a statys­
tyki naciągane, a pończoch i m ydła na za­
chodzie w ięcej...

Gdy w  pół god zin * molem odezw ała  sir 
M oskwa po czesku, sneaker m iał głos trochę 
niepewny... B ieda jeszcze z tem, że r a d ji-  
stacja praska jest silniejsza —  ma w ięcej fo r  
w  tej eterycznej dyskusji.

Na zakończeniu łych wszystkich, 
usiłujących oczyścić pamięć Besełera 
z zarzutów w yw od ów  jeden charak­
terystyczny szczegół: „Marszałek P i ł ­
sudski  pisze gen. H e l fr i lz  —  bawił
na kilka tygodni przed wydan iem  ode- 
zwtv w erbunkowej w  W arszaw ie  i był 
przy jęty  przez generał-gubernałora. 
W yn k i  ro zm ow y n iewątpliw ie nie od ­
powiadały jednak intencjom marszał 
ka, gdyż w  chwil: ukazania się ode­
zw y  w-erbunkowej, Piłsudski nietylko 
je j  nie poparł, łecz rzucił hasło: ,.Poi- 
iska armja tylko z polskich rąk “ . T  » 
hasło narodowego bohatera polskiego 
odegrało wybitną rotę, nadając sta­
nowisku polskiemu Ytkreślony kieru 
Rek, że -się oczekiwania (niemieckie) 
nie spełniły'1'. Można gen. H e lfr itzow i 
wyrazić  jedynie uznanie za ten -szcze­
ry, acz zapewne m im ow o lny  hołd po 1 
adresem Marszałka.

W  świetle wszystkich tych w mi- 
rzeń, zarówno von Biilowa jak u m
rreń, zarówno von Biilowa jak \on
Hindenburga, jak wreszcie gen. Ile l-  
Uutza nabierają wyrazistości w łaści­
we m o tyw y  tuk tyk i cesarskch N ie ­
miec w  stosunku do budującej się do 
życia niepodległego Polski. Dla N ie ­
miec Polska miała jedynie > 1 'grać
rolę pionka, którymi ręka niemiecka 
szachowałaby -w razie potrzeby nuli 
tarne niebezpieczeństwo ze stron- 
wschodniego sąsiada.

T. J— ski.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Z działa' rtoi:i BBWR. w pow. brasławsklm.

W  wyniku  zarządzonej w  swoim 
c/usie przez Sekretarjat W o jew ódzk i 
B B W R  w W iln ie  pracy reorganizacyj 
n e j  v. Kołach gminnych B B W R  na 
terenie powiatu brasławskiego odby­
ło  się na schyłku ubiegłego roku w 
różnych  ośrodkach powiatu -szereg 
zebrań, które dostarczyły rzeczowego 
materiału  dla dalszej akcji, Na w szy­
stkich żebraniach Kół yminnych i:- 
cz:est niczyi i z ramiena Rady pow ia­
towej B B W R  pp wiceprezes Piotr 
Piałucha i sekretarz Bronisław Zale­
ski.

Z szeregu .Kół gminnych. w k tó­
rych praca zod a ł  i usprawnienia kilka 
s łów  uwagi należy się najruchliwsze­
mu zresztą Kotu na terenie powiatu 
w m. Opsie. Ko ło  to zawdzięcza g łó ­
w n ie  swą żywotność najściślejszemu 
-współdziałaniu z lokalnemu organ iza­
c jam i i wzorowem u przodownictwu 
w- pracy społecznej 'nauczycielstwa 
jzrzeszonego w Związku Nauczycie l­

stwa Polskiego. Na jw iększe poste w 
widać tam na polu akcji kulturalno-, 
oSwiafowe j i szerzenia państwowej 
w iedzy  rolniczej, co zawdzięczać na­
leży w  dużej mierze taml. Sejm ikowej 
Szkole Rolniczej.

YV świetlicach Związku Strzelec­
kiego coraz bardziej rozw ija  się c z y ­
telnictwo gazet i czasopism ludowy eh, 
wśród których największą popu larno­
ścią cieszy się „Gospodarz K resow y1 „ 
rozchodzący się po gminie w k i lk u ­
dziesięciu egzemplarzach.

Z  początkiem roku bieżącego Kol.- 
B R W R  przy współdziałaniu Zyńązku 
'Nauczycielstwa Polskiego i Związku 
Strzeleckiego oowoła ło  do życia r e ­
ferat prasowy. który dzięki swemu 
dziś kontaktowi z referatem propa- 
gandowo-prasow\ui przy Sekretaria­
cie W o jew ódzk i ni w  W iln ie  staje się 
na tamt. terenie sternikiem oplnji.

K ierownik iem  tego referatu jest 
nauczyciel p. Karawan.

Rpzprur nożem firztich, a udaje 
niewinnego.

I»o sopitala w  N . Pohoście przywieziono
w  hia  ciężkim Anikina Sorokina z filębn

ciętą raną brzucha Lekarz powiadomił 
policję

Podczar badania wyjaśniło się, że we w,' i 
M ałw iejówka gin. N. Pohost odbywało sic. 
wesele u gospodarza Jakóba Kapuściria Na  
wesele między iniiemi zaproszony był i Soro 
kin. Z jaw ił się też i nieproszony gość zna 
jiy z bójek i rozpraw  nożowych Grzegorz 
Stiepanow. Sorckin, chcąc zapobiec aw an­
turom, zwrócił się do Stiepanowa z radą, 
żebj poszedł lepiej do domu. Ten ostatni 
wyruzil zgodę na to o ile go odprowadzi Soro 
kin. Kiedy obaj znaleźli się przed mieszka­
niem Stiepanow zaproponował gościowi 
wejść ma chwileczkę do niego.

Kiedy drzwi do mieszkaniu otworzyły się. 
-Stiepanow zwrócił się, do znajdującego sic w

mieszkaniu lokatora, żeby zapalił światło. W  
czasie zapalania la.npy Stiepanow z ealej si­
ły uderzył Sorokina nożem w brzuch.

, Zaraz po udzieleniu tych wyjaśnień Soce- 
kin zmarł.

Policja natychmiast wszczęła dochodzenie. 
Zatrzymamy został Stiepanow. Tłumaczył sir 
on w  policji, żc Sorokin został raniony przy­
padkowo. M iaia to być mata bójka, w  cza­
sie której Stiepanow- pchnął Sorokina, ter 
przewrócił się na warsztat stolarski tai nie­
fortunnie żc nadział się na dłuto. Miał to 
według słów Stiepanowa widzieć i jego loka­
tor Potajemko. W e z asie badania Potajenki 
wyjaśniło się, że Stiepanow nam awiał go, ie  
by fałszywie zeznał.

Stiepanow został aresztowany i skierow a- 
ny do dyspozycji prokuratora. (ci

Napad czy symulacja?
Maksim Biesiedzin. mieszkaniec Borówki 

•gm. i po w. braslawsklego, zameldował polic­
ji, że na drodze Szarkowszezyzma N  Pohost, 
jadać na targ do Mior został zatrzymany 
przez 3 mężczyzn, którzy pod groźbą śmierci 
zrewidowali go i po ustaleniu, że posiada 17

zt. i fO gT. —  oaebralł mu 15 zk
Składając zeznanie, Biesiedzin ckaoiyez 

nie przedstawił przebieg napadu i nie umiał 
podać rysopisu sprawców.

Istnieje przypuszczenie że Biesiedzin sy 
muiowuł nanad.

Wolcł śmierć n»ż w«ę?l£nie.
Przed kilku dniami na wokamiozie Sąda  

Gnodzkiege w  M\lnie rozpatrzono sprawę  
Piotra Karola mieszkańca N. W tleiki oskar­
żonego o wyrąb cudzego lasu

Oskarżony tłumac zył się na rozprawie, że 
4 o  czynu tego pchnęły go warunki m aierjal- 
ne. Karol jednak został skazany na 1 mie­

siąc więzienia 1 150 zł. grzywny. Po  opusz­
czeniu Sądu zdradzał on zdenerwowanie. One. 
gdaj rano, nie mogąc pogodzie się z w yro ­
kiem i z perspektywą więzienia. Karol ode 
brał sobie życie przez powieszenie się w 
piieszaaMu, podczas nieobecności dom own'- 
ków. (cf.

Odwadnianie gruntów na po­
graniczu poisko-sowiecktem.

Na skutek osiąunietego po ro zu ­
m ien ia  na ostatnich konferencjach 
granicznych oraz specjalnych delega­
tów  rządn polskiego i ZSRR z w ios ­
ną rb. na kilku odcinkach granicz­
n ych  pogranicza polsko-sowieckiego 
zostaną odwodnione grunta znajdują 
c e  się w  pasie pogranicznym. W  rb. 
m eljorac ja  przeprowadzona zostanie 
nn terenie przeszło 50 wsi zamieszka - 
tych przez 21 1vs. osób. W sie  te zn a j­
dują się w  pow. dziśnieńskim. wilej- 

skim, mołodoczańskim, wołożyńskiih,*r 
nowogródzk im , stolpeckim, nieśwics- 
kim i kilkamafitie na terenie woj. p o ­
leskiego.

Wilftitra.
z  ż y u ia  o s a d y  f a b b y c z n e j  „r a j ó w k a

D o ośrodków  ośw iatow ych , prom ien iu ją  
..-eych tu na oko licę , na leży bezsprzeczn ie osa 

rta fabr. R a jów ka  —  dzięk i zespo łow ej p racy 
m łodzieży , przeważni-e rob otn icze j p row adzo  
n e j chętn ie i pewną reką m ie jscow ego  l i : 1 u - 
c zyc ie la  u. S in i-k iego  P iotra , członka Zarżą 
du Ognii.ska Z. N. P. w  Chodeńczycach.

M łodzież a w styczn iu  br. zorgan izow a ła  
sde w  K o ło  M łod zieży  W ie js k ie j i w  dotych 
czasow ym  swym  dorobku posiada szereg p ;ęk 
nych  w yczyn ów , d,o, k tórych  dołącza coraz to 
nowe.

OsiatnSo (12 hm.) ju ż jak o  K oło  M lodzieże  
Wticjsku-j, u rządziła  o,na przedstaw ien ie, w y 
•stawinjąc na scenic.ydwte sztuki jednoaklti- 
“w . „M a rcow y  K nw eler' k rotochw ile  Józe f r 
B liz iń sk iego  i „W es e le  Z os i" -obrazek ludow y 
ze śpiewam i Franciszka G. Dom nika. oraz. 

"2 m onolog i

Ładne dekoracje, dobra charak tery/acji 
i staranna reżysorja  dały m iły  oku w idok . —  
Aktorzy s tanow ili zgraną sekcję w  osobach- 

Bielew,:C'ZÓv. na E leonora. W itebska Anna. W :- 
tebska Jadwiga, (Kuł*sz Eugen ja, Kulesz Mar 
ja  i P ińczuk N adzieja , oraz Dukszla .Inn, Ger 
ła tow icz Antoni, L o tk o  M ieczysław  Gzaplie 
Stanisław- i Jncewicz Franciszek.

W  czasie ,|,W( sela“  zespół o rk iestry  reg|o 
walnej Koła, is tn ie jący  od łis lopada ub. r. s 
z ło żon y  -z 7 osób w ykon a ! k ilka  ludowych 
u tw orów  m uzycznych.

Sala Szczelnie była w ypełn iona publiczno 
śc:ą. Znaleźli się tu robotn icy  d p racow n icy 
z  Zarządem  fab ryk i na cze le ,■ ludność ok o li-z  
na ń nauczycie lstw o, a także m łodzież K ola  z 
Karpow-.cz <i Kuleszy. Ta osia Kii n lic zn ie j rep 
rezen tow ana, starała isię w ćM czn ic  w ten spn 
sób  odw dzięczyć  się kolegom  za poparc-ie 
p rzez  silich i ej s tyczn iow e j im prezy.

Dochód z przedstaw ien ia p rzyn iós ł oko ! > 
100 zł.

K o ło  M łodzieży  W ie js k ie j w  R a jów rp  gar 
i iK  6ę ochoczo do pracy kulturailn-o-oświat.i- 
w e j, życia  tow arzysk iego  i stara snę ro zu ­
m ieć  d (iść za potrzebam i ■spo-leczueni: i paiist 
-wowemi. W iszyscy człon kow ie  K oła  należą do 
L O P P ,  a chór 4-głosowy, sekcja teatralna i 
zespó ł o rk iestry  reg ion a ln ej —  to dzia ły  pr.a 
■cy w  k tórych  szczególnie, celu je m łodzież.

T rzeba  jeduaik stwi-erd/ięj, że  brak w  Ra- 
jó w ce  odpow iedn iego  lokalu, — gdzieby m o ­
g ło  się ogn iskow ać życtie kult, ośw. k olon ii 
robotn icze j. Ten, cośm y w  nim  by li, absolut 
n ie  ,za ciasny.

A  m ożeby tak Zarząd fabryk i ... P raw da? 
d a  się zrob ić ! P. Bohdanow icz; M. naipi-wim 
się n ie  sprzec iw i, lecz ow sźem  rad  będzie, bo 
w-ierzymy, że dba o potrzeby swych  robotn i 
ków* i  p racow n ików .

T ak  się 'złożyło; akurat, że w ieczo row e  
p rzedstaw ien ie  zb ieg ło  się z zakończeniem  
w  ten dzńeń kursu o. p. gaz. p row edzon eg  > 
w  R a jów ce  przez p. nstruktora L O P P . z W

le jk i. Podobno p. Instruktorow i udało się do 
w ieść  nam acaln ie, że gazy bo jow e, to  nie 
arom atyczny dym ek z papierosa P. M. T., 
ale... co  tu gadać, że Kilku obyw ateli jeszcze 
tego samego dnia p o b :eglo u regu low ać zalcg 
łą .kładkę L O P P . N ie m yślcie jednak  że się 
bali... zawsze to  jednak lep ie j nie m ieć s tra­
chu... „W licher

KURS O BRO NY P R ZE C IW G A Z O W E J  W  
CHOCIEŃC.ZYCACH

W  dniu 15 bm. zakończony został w Cha- 
w ieńczycach kurs o . p. gaz. p row ad zon y  w  
godzinach  popołu dn iow ych  p rzez nauczy .ie1; 
cz łon k ów  Z W. P. p. p. Biielównę St. i K a r ­
czew sk iego  Jana, gm in. kom . szkolnych  K ó ł 
L O P P . Kuts ten odb yw a ł siię w  lokalu  szlcn 
ty, a uczęszczało  nań 58 słuchaczów .

Ostatni-e trzy  dni p rogram em  w ypełn  ł 
p rzyb y ły  z W ile jk i n. Instruktor o p. gaz,, 
dostateczn ie w yposażon y w  odpowieidn 
sprzęt, któpy uzupełn ił środki pog lądow e w y 
pożvczone p rzez p. K arczew sk iego  J. z koni 
pan j K O P, B ryckie.

Po  repetyąil, i praktycznych  ćw iczen iach  
(b y ły  i  łzy ), u rządzono egzam in, k ló ry  zło ­
ży ło  z  w yn ik iem  pom yślnym  31 osób, w  tem 
na linstruikt. I I I  kal. i !?,, pod instruk torów  ó 
egz. in fo rm acy jn y  22. Egzam inu nie sH au* 
ło 23 osoby. C.zas w yczek iw an ia  na kole jność 
eg za m in a ryn ą  skracało w yśw ietlan ie  p r z e ' 
roi zv z d ziedziny Jotmietwa i w a lk i ch em icz­
nej.

M :ejscowe s-,poleczeństwo d zięku je  w y k t i 
dow com  za o fia rn ą  pracę na kursie, a L O P P  
za u m ożliw ien ie  uruchom ienia kursu.

D obra frekw en cja  'i duże zam leresow an i” 
św :adczą w ym ow n ie  o potrzeb ie urządzan ia 
podobnych przedsięw zięć. K. Br.

D A N C IN G  Z W . PRACY O BYM  K O B IET  W  
N O W O  —  W !  LEJCE.

Dnią 25 bm . w  ostatnią sobotę karna 
wału 7,. P . O. K. w  N ow e j W ije jc e  urząd/a 
D an cin g" w Sali Garnizonu.

E leganck ie' tow arzystw o i św ietna o rk ie ­
stra do tańca zapow iada ją  jak  najlpesze spę­
dzenie czasu.

P oczą tek  zabaw y o g&dz. 2i

^ O S f t i W l ł .

SAM OBÓJSTW O.

Wie wsi Daszki pow  pnstnwskiego Sei-- 
giiisz Borys lat 18 lwi celu popełnienia samo 
bójstwa jwtstrzrtił się w- lewa pierś z karabi­
nu obciętego.

Stan zdrowia desperata beznadziejny. —  
Przyczyny samobójstwa —  nieporozumieniu 
rodzinne, (e).

Bieniem.
N O W O R O D E K  W  CH LE W IE ,

AV(c wsi Ubłany gm. bielickej znalezono 
w chlewie trupa noworodka. Dorhodzrnif 
nstaliło że matka noworodka jest miesz­
kanka tejże wsi Elżbieta Jas:ewiezowa. Ist­
niało przypuszczenie, że małka noworodka  
udusiła go.

Ustalono jednak, że był to nieszczęśliwy 
wypadek: Jasiewiezown, idąe do piwnicy u- 
pudła, wskutek czego nastąpił przedwczesny 
poród i śmierć noworodka. (c)

Z pograniczu.
KASJER P R Z Y W IT A Ł  STRZAŁAM I.

Przedwczorajszej nocy do kantoru wym ia­
ny walut zagranicznych w Niegoreloje usiło- 
łowalc wtargnąć kilku bandytów. Spotkał ich 
jednak strzałami kasjer, wobec czego cofn-di 
się i nic nie zrabowawszy, zbiegli. W  eza- 
sie pościgu został postrzelony jeden ze ści 
gająeych milicjantów.

PoittOżcie nieszczęśliwym  
ociemniałym!

K uratorjum  nad O ciem n ia łym i w  W il 
n ie  nadesłało następu jącą odezw ę z p ro ­
śbą o  w ydru kow an ie  Red.

Powołu jąc się na zarządzenie K u ­
rii Metrffjitrlitalnej W ileńsk ie j  z dnia 
29 stycznia 1930 r. Nr. 548 w sprawię 
zbiórki na rzecz ociemniałych. Zarząd 
K jrator jurn  nad Ociemniałymi w  W il  
nie za wiedzą i zgodą Ks. Arcybiskupa 
Metropolity, prosi W ie lebnych  Ks,ęży 
Proboszczów  o łaskawe zaelięcanie 
parafjan do składki i urządzenie kw e­
sty w  kościhie, w niedzielę zapustny 
(26 lutego roku  bieżącego), kiedy się 
czyla ustęp z Ewangt-lji o cudownem 
uleczeniu ślepego od urodzenia, oraz 
o łaskawe przesłanie zebranych o fiar 
n,i konto Kuratorjum PKO . Nr. 81144.

O ile w  parafji są dzieci ociemnia­
łe, prosimy wpłynąć na rodziców  luli 
opiekunów, aby skierowali do naszej 
instytucji, W ilno, ul. Antokolska 
Nr. 18 —  otrzymają  tam one wycho 
wanie i naukę fachową, nauczą się 
rzemiosła praktycznego, łatw iejsze i 
milsze będzie ich dalsze życie. Zu ­
pełnie biednych dzieci utrzymujemy 
całkowicie bezpłatnie,.

Cel Towarzy.stwa naszego w zn io ­
sły, m ów i sam za siebie i zewszeeb- 
m iar zasługuje na poparcie.

Ze względu na kryzys jak i przs-, 
żyw a  obecnie wraz z innemi insty­
tucjam i i uasze Tow arzys tw o  Opieki 
nad Ociemniałymi, Zarząd Kurator­
jum jest głęboko przeświadczony, i ż : 
W ie lebn i Księża Proboszczowie nir 
odm ówią swej skutecznej pom ocy w 
zbożnej sprawie.

Dopomóżcie n ieszczęśliwym oc-itu 
mniałym!

Zarząd Kuralorjum  
Nad Ociemniałymi w  Wilnie.

Rokowania w s p r  wie 
małego ruchu granicznego 

polsko-litewskiego.
Jak nas informują, w  początkach 

marca r. b. rozpocząć się mają rok o ­
wania m iędzy  Polską i L itw ą  w  spra­
wie małego ruchu granicznego.

Rokowania iść mają w  kierunku 
ułatwienia małego ruchu granicznego 
przez utworzenie licznych punktów 
prze jściowych na granicy polsko-li 
tewskiej. Jak Wielkie znaczenie! dla 
ludności pogranicza ma unormowanie 
małego ruchu granicznego świadczy 
najlepie j fakt, że w  roku ubiegłym w 
czasie robót polnych przekroczył^ 
granicę na zasadzie tego ruchu około 
146.00U osób. (Iskra).

Wyiazd Żydów wileńskich 
rio Litwy.

iW ycierzka  żydów  w ileńsk ich, która udaje 
się do Kow na, ma na celu n iety lko ztozonie 
rew izy ty  w spółw yzn aw com  L itw y , lecz b ę ­
d zie  się starała naw iązać kontakt gospodar­
czy  z przem ysłem  i handlem  litewsk im .

Wiśród uczestn ików  w ycieczk i zn a jdu je  
się ok o ło  15 osób ze s fer p rzem ysłow ych  i 
handlow ych  Wtilna.

Piraca dla 2440 bezrobotnych 
za 41 500 złotych.

W b jew ó d zk i K om ite t do spraw  bezrobo­
cia sk ierow a ł do p racy w  okres ie  od  dnia fi 
lutego do 4 mare«i 2,4-10 bezrobotnych , w yda l 
kując na ten cel 41,500 złotych. Jednocześnie 
przeszło- 700 bezrobotnych  sam otnych, k tó ­
rym  n ie  ud-zjela się pom ocy w postaci pracy, 
otrzym ało  ob ;ady.

Min. Berzkcwkz przejazdem w Wilnie
Dzisiaj, dnia 24 bm., w  przejeździć 

do Rv gi, przybył do W ilna  mini ;tor 
p e łn om ocn j . poseł przy rządzie ło te ­
wski# ! p. Zygmunt Beczkowiez. Na 
dworcu pow ita li p. ministra: w imie- 
niu chorego od kilku dni na grypę, z t

stępującego w o jewodę p. w ic ew o je ­
w ody  Jankowskiego p. naczelnik w y ­
działu samorządowego Rakow-ski o- 
raz p. starosta crodzki i p. kom en­
dant P. P. m. Wilna.

Z D a s z t y  vv ż  wetsk.s 1

Na za jęciu  naszem w id zim y zaśnieżone 
oglądane z bastjonu W aw elu .
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P lan ty K rakow skie oraz ul. Dunajewskiego

Widoki zastosowania elektrycznych 
autobusów w Wilnie.
Ha marginesie oferty „Simensa".

W czora j  donosiliśmy, iż nicmiec 
ka f irm a „S imens“  ma zamiar złożyć 
ofertę na uruchomienie w ‘‘ W iln it  w o ­
zów  pędzonych elektrycznością. No- 
atka ta wzbudziła powszechne zacie­

kawienie, wobec czego podajemy dziś 
garść in formacyj, zarówno o samych 
wozach jak i o możliwościach ich 
uruchomienia.

Autobusy elektryczne czy li tak 
zwane „tro lIeyhusy“  szersze zastoso­
wanie znalarly dopiero w czasacn 
powojennych. Pierwsza zaprow-adzila 
je Anglja, zastępując niemi w t wdela 
miastach tramwaje. Po  Ang lj i  p rzy ­
szła ko le; na Holandję, Francję, a 
potem Belgję, W ęgry ,  Czechosłowację 
i t. d. W  Niemczech pierwasza 1 inja 
Trolleybusowa pom iędzy Mettmann a 
Gwiten (6 kim.) została uruchomiona 
w  1930 roku.

Do Polski pieTwszy trolleydms 
przyw iozła  angielska f irm a „Ranso- 
mes Sims and Jefieries" na targi p o z ­
nańskie w  1926 roku i zostawała go w 
poznańskiej kolei elektrycznej, która 
po przeprowadzeniu szeregu prób u- 
ruchomiła pierwszą (i jedyną do tych ­
czas) w  Polsce lnję trolleybusową 
m iędzy  Poznaniem a Główną (2,65 
Kim.). W  roku 1930 komunikację roz 
poczęto trzema yyozami a w  1931 ro ­
ku poznańska kolej elektryczna prze­
budowała autobus benzynoyvy marki 
„R ennet“  na trolleyhus-, otrzymując 
■w ten sposób czwarty  wóz. Jeżeliby 
chodziło o uruchomienie tr-olleybu- 
sów  w  W iln ie , to —  trudnoby się wa 
żyć  na podobną imprezę. Pom ija jąc  
cenę wozów , znacznie wyższą od c2- 
ny kursujących obecnie autobusów,

dw ir bardzo poważne przeszkody sto 
ją  na drodze. Przedewszyslk iem  k o ­
nieczność wybudowania kilku staeyi 
przetworn ic oraz doprowadzenie ka­
bli do nich a do tego zainstalowanie 
sieci górnych przewodów na wszyst­
kich lin iach (trolleybusy bow iem  cho­
dzą na lej samej zasadzie co i tranowa 
je z tą tylko różnicą, że nie potrzebo 
ją szyn) a wreszcietrolleybusy w ym a ­
gają je/oni dobrej, gładkiej, bez ko 
c <l łl ow. 5a naszych fa la lnych bru 
kach 'rotlc l.us skakałby, j 1 . -k*-/ą 
obecnie aufohusy a tyczki doprow a­
dzające prąd, zeskakiwałyby z prze­
wodów', albo też zrywa łyby  je nara 
żając przechodniów na porażenie prą 
dem elektrycznym.

Do czasu w ięc  wyasfaltowania 
lub wyTklinkierowTania względnie wy- 
feostkowania jezdni, przyna jm nie j na 
większych ulicach ,,tralleybusy“ nie o 
\płUcą óię‘ Na te zresztą potrzeby 
napewmo magistrat nie ma pieniędzy 
i nie da.

Nadmienić należy, że Saurer, k tó ­
rego oferta na objęcie komunikacji 
miejskiej, jest obecnie rozpatrywana 
wT magistracie, również produkuje 
trolleybusy.

Dow iadu jem y się pozatem, że je ­
dynym  w’ Polsce i to wyb itnym  specja 
listą w  budowie i eksploatacji trolley- 
busów jest podobno wiaśnie obecny 
dyrektor „T o m m ak a “  inż. Konstanty 
Massalski.

O F I A R Y .
t

N. N  na Szkolę R zem ieś ln iozo  —  Przi* 
m yślow ą, Kopań ica 5 — zl. 100.
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S P O R T.
Drugi klziień m istmstw parci urskich Wilna.

Program  dzisiejszych zawodów  
przewiduje bieg' na 18 kim. o tw a r iy  
i do kombinacji

Kombinacja na leży  do najp iękn ie j­
szych konkurenc i)  narciarskich, 
gdyż łączy w  sobie bieg i skoki. T r z e ­
ba wykazać się nieomal rów no leg ł? • 
mi w yn ikam i w  obu tych dziedzinach 
narciarstwa, by rw  kombinacji os iąg­
nąć zwycięstwo.

O ile w  biegu na 30 kim. slartow ai 
z dbcych zawodn ików  ty lko  W oyn-J 
ći tyle do kombinacyj zgłoszono pię 
ciu zakopiańczyków: Bursę, Dawidka, 
Gabrysa, Mardułę i lmrka. Najlepsi 
z n ich  to: Dawidek i Lorek.

W i 'n o  w  kombinacji będzie miało 
dwóch poważnych  reprezentantów: 
Herm anow icza  (Ognisko) i W ó jc ic ­
kiego (1 p. p. leg.) Obaj oni nie bra'i 
udziału w  maratonie i specjalnie osz­
czędzali się do kombinacji, to też w in ­
ni w y 1 azać się dobrym  czatem.

D o  otwartej 18-ki z poważnych  
kandydatów startują

W oy n o  (AZS— Gdańsk), Morzkow 
ski (1 p. p leg.) i Łabuć (Ognisko). 
Por. M orzkowski jest m istrz,m  W i l ­
na w 18-ce na r. 1932 a Łabuć z r. 
1931. Specjalny posmak ma tu da r ł  
W oyny , gdyż Łabuć zapewne zechce

M B B B —  SBESB

mu sic zrewanżować za porażkę w 
maratonie, a por. Morzkowski, któ 
■remu onegdaj pęknięte wiązanie nie 
pozwoliło  dokończyć maratonu, z e ­
chce zapewne nadal zachowao l i tu !  
mistrza.

Start o godz. 1-ej. Najlepszy do­
jazd —  sz a  bki i w y g o a ry  —  autibu- 
sern Ośrodka W . F  z Iludwisar.skii*j 4 
o godz. 10, 11, 12, 13, 14-ej. w. p j.

Sąd Aoelaryjny zatwierdził wyrok I-ej instancji 
w snrawie Taraszkiewirza 1 tow.

W czoraj Sąd Apelacyjny w  skła­
dzie: przewodniczący p. Suszczewiez 
i Kędziowie pp. Jodziewi.cz i Matnse- 
wiez, rozpoczął sprawę b. przywódcy 
„Urom ady“ Taraszkicwicza i innych, 
skazanych wyrokiem Sądu Okręgo­
wego z artykułu 102 na karę więzić 
nia —  Taraszkiewieza na 8 lat, Ba- 
kaeza na 4 lata, Reszctowa na półtora 
roku i Michiara na 2 lata.

i\n ławie oskarżonych zasiadł tyl­
ko Taraszkiewiez.

Keszetow zrzekł się apelacji przed 
cozprową i został wyprowadzony z 
sali. Macnlar zrzekł sie apelacji prze11 
kilku dniami. Bakacz na rozprawę 
nic przybył, siedzi w  więz. w Grodnie.

Oprócz obrony anehw al także pro­
kurator wr stosunku do Taraszkicwi­
cza i Bakacza. prosząc o skazanie ich 
z artykułu 101 i o bardziej ostry w y ­
miar kary.

Obrońca Duracz (z W arszaw y) • -  
parł skargę apelacyjną na dwóch pod­
stawach1. 1) żc akcja wyborcza, wr 
której brał udział Taraszkiewicz, nie 
podlega karze, 2) ze Taraszkiewicz 
działał na terenie Gdanska, tj. zagra­

nicą, a  działalność potta granicami 
państwa w świetle nowego kodeksu 
karnego nie podlega karze. Pa tej 
linji prowadził także obronę i na 
przevodzie< sądowym.

Sąd po rozpoznaniu sprawy i po 
wysłuchaniu opinji biegłego, p. Pio­
trowicza, o akcji „Zmahanja*4, wydał 
wyrok zatwierdzający wyrok Sądu 
Okręgowego. W  krótkich motywach 
Sąd zaznaczył, że prośby prokuratora 
o zwiększenie kary nie uwzględnił, 
bo przewód nie ustalił, aby oskarżeni 
brali bardzo czynny udział w pracach 
pnrtji. Apelacji obrony nie uwzględ­
nił ponieważ Taraszkiewicz, jakkol­
wiek przebywał na terenie Gdańska, 
to jednak uczestniczył wr akcji pro­
wadzonej na terytorjum Polski i na 
terytorium Polski też został zatrzy­
many.

W  len sposób prawomocny wyrok  
na Taraszkiewieza wynosi 8 lat w ię­
zienia. Czy skazany będzie składał 
ska-gę kasacyjna —  niewiadomo. 
Taraszkiewiczowi pozostaje do odby­
cia kary 6 lat, ponieważ 2 niespełna 
już odsiedział. W łod.
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U S T A LE N IE  D R UŻYN  DO  F IN A Ł U
W  M ISTR ZO STW ACH  H O K EJO W YCH .

PRAGA, (Pat). —  W czora j późnym wicezo 
rem rozegrany został W Pradze ostatni m “CŁ 
półf inałov'y o  hokejowe mistrzostwo świata 
między Austrją a Niemcami. Zacyciężyłt. nic 
spodziewanie Au.slrja w  stosunku 2:0 (0;0, 
0:0, 2:0). IJo finału rozgrywek hokejowyeh  
o misfrzijistwo świata Weszły 4 diuzyny; Kana 
dyj&Ka, Stanów Zjednoczonych, Czechosłowa 
cka i Austrjaeka. Rozrywki finałowe rozpo 
czną się w sobotę.

Dzisiaj rozpoczyna się turniej o puhar po 
cieszenia, do  którego stają Polska, Niem ry  
Szwajcarja i W rgry .

Dzisiaj Polska spotka się w Niemcami.

N O W Y  REKORD W  SKOKU

Najlepszy obecnie skoczek Sigmnnd Rund 
startował ostatnio w  Szwajearji w  Y illar i 
zdobył nowy rekord światowy fantastycznym  
skokiem na 86 metrów, bijąc w  ten sposób 
ustanowiony przez siebie ubiegłej niedzieli 
rekord o  2 metry Nazajutrz podczas trenin 
gu Ruud został lekko kontuzjoautwany. tak 
iż musiał się wycofać z udziału w  zawodach 
w Daros. (PA T ).

Z A W O D Y  NARCIARSK IE  W  ST. M ORITZ.

ZURYCH , (Pat). —  W  SL M orit* w organ, 
zowanych tam zawodach narciarskich do bie 
gu na 100 metrów z lotnego startu na bardzo  
silnej pochyłości stanęli zawodnicy różnych 
narodowości. Niektórzy mieli specjalne narty 
wagi do 33 kg, szerokości 15 cm , z tylu ra.ś 
mieli pezynmcowane specjalne stożki gumo 
we, mające na celu nadawanie ciału formy 
korzystnej Dod względem aerodynamicznym. 
W  ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce za 
ją ł Fritz Hubert z Austrji. osiągając fanta­
styczna średnią szybkość 134,529 kilometrów  
na godzinę,

W  kategorjl zawodników o  zwykłym r^n 
sztunku narciarskim zwyciężył Szwajcar Kai 
nersforfer, osiągając 130 624 kim. na godz-

Sprawa orwarrla „Torcjpred- 
s t w “ sowieckiego w Wilnie.

Przed  kilku tygouniami podawana 
wiadomość, iż przed„stav,ociele sowiec 
kiego handlu,1 .zamierzają w  W iln ie  
uruchomić o fic ja lną placówkę hand­
lową. W  sprawie le j zdołaliśmy za 
czerpnąć kilka szczegółów a miana 
wicie: Misja handlowa sowiecka w
W arszaw ie  istotnie uchwaliła założyć 
w W iln ie  oddz. ,,Torgpredstwa“ , lecz 
czeka na’ decyzję  odnośnych czynni 
ków, które maja w tej sprawie wydać 
odpowiednie zarządzenia.

Pozatem przedstawiciele sow iec­
kiej misji handlowej w W arszaw ie  o 
c/ekują na rozstrzygniecie szeregu 
spraw, związanych z toczącemi się na 
radami yy sprawie zawarcia um owy 
na w yw óz  n ierogacizny i surowca z 
W ileńszczyzny. Gdybv narady te dały 
pomyślne rezultaty —  oddział sowiec 
kiego handlu w W iln ie  uruchomiony 
zostałby jeszcze w  mies. marcu rb.

W  zw iązku z tem do W ilna  ma me 
■bawem przybyć przedstawiciel sowiec 
kiej misji handlowej, k tó ry  ostatecz­
nie po przeprowadzeniu odnośnych 
kon ferency j zadecyduje o  otwarciu 
, ,Torgpredstwn“  w  W iln ie.

Len wileński zdobywa nowe 
rynki zbytu

W  z w ą z k u  ze zwyżką  cen na len 
zauw*ażono ostatnio znaczne o ży w ie ­
nie w  tranzakcjach lniarskich. W ileń  
szczyzna otrzymała mnóstwo zapn 
trzebowrań na len z Ło tw y , N iem iec 
i Francji. Do Ł o tw y  w* ostatnich 2-ch 
tygodniach wysłano około 15 wago 
nów  lnu czesanego.

Miesiąc marzec przewiduje na­
wiązanie kontaktu z pozostałemi pań­
stwami bałtyckiemi i skandynaws­
kiemu

l  PE  i  C-
WILNO.

SO BO TA D N IA  25 LU T E G O  1933 RO KU .
11.40 P rzeg ląd  prasy. Kom . -weteor. Czas. 

12.10: M uzyka z p łyt. 13.10- Kom . m eteor. 
13.15: Poranek  szkolny. 14.00: Aud. żo lm er 
sko-strzelecka. 14.40: P rogram  dzienny. 14.45: 
Żydow skie p fosenki (p ły ty ). 15.15; G iełda ro i 
n icza 15.25 WSad w o jskow e. 15.35: Aud. d la 
d zieci. 16.00: U tw ory  Beethovena (ipłyty). 
16.20: „Cesarstwo rzym sk ie " —  odczyt dla 
maturz. 16.40: „M oż liw ośc i zw ycięstw a p od ­
czas w o jn y  p o lsko-rosy jsk ie j w  r. 1863 —
lodczyt. 17.00 Au dycja  dla chorych  —  p oga ­
danka M uzyka. 17.30: K om u n ika ty  17.40: 
„W yc iec zk a  do m uzeum  im. M ajew skiego 
17.55: P rogram  ma n iedzie lę . 18.00. „Ign a cy  
K ras ick i" —  odczyt. 18 20: W iad . b ieżące. 
18 25: M uzyka taneczna (p łyty ). 18.40: T ygod  
mik litew sk i. 18.55: R ozm aitości. 19.00: Co­
d zienny odcinek pow ieściow y. 19.10: Roz- 
m atości. 19.15: „k T yzys  ekonom iczny we
F i ameji". 19.30' „ N a  w5,u(nokręgu 19.45; 
P ia s o w y  dzienn ik  ra d jo w y  20.00. K oncert 
życzeń  (p łyty ). W iad . sportow e. Dod. do pras 
dzień. Tadj. Recita l O lgi Olgiiiny (oOiprarć 
21.35: Koncert. 22.00: K oncert ohopinowsk 
22.40: Fe lje ton . 22.55: Kom . m eteor. 23.00 
T rasnm  z Balu A rtystycznego  Stud. W yd z . 
Sztuk P ięknych  i Klubu W łó c zęgó w  w  Sal: 
R o fe lu  Georges‘a.

W A R S Z A W A
S O B O TA  D N IA  25 LU T E G O  1933 R O KU

16.00: P ły ty  g-am ofono-we. 18.25: M azyka 
Jekka z „ I ta l j i " .
19.20 „W iad om ość  ogrodn icze ". 20.06: Au ­
d yc ja  karnaw ałow a „Go chcecie Państwo 
tań czyć". 23.00: M uzyka taneczna z „B o d eg i" . 
W  p rze rw ie  od godz. 23.30— 1?3.35: w iadom oś 
ci z k ra ju  dla cz łon k ów  Polsik.ej Ekspedycj 
P o la rn e j na W ysp ie  N ied źw ied z ie j.

' K 0W IN K I RAD IO W E.
D LACZEG O  PR ZE G R ALIŚM Y W A L K Ę  

1863 R.

In teresu jący odczy t n ada je  d-.:slaj ro zg ło ­
śnia w arszaw ska o godz. 16,40 P relegen t p. 
An ton i Kawałkowskń, autor cennych stud jów  
z  h istorji w o jskow ości p o lsk ie j ro zw aży  —  
„M oż liw o ść  zw ycięstw a podczas w o jn y  poi 
sko —  rosy jsk ie j w  roku  1863". Czy pow sta­
n ie  styczn iow e zgóry  skazane b y ło  na p rze ­
grane, c zy  też byty szan6<‘ pow odzen ia ś ja 
Ikie —  na to ,pytan i» zn a jd z iem y  odp ow ied z 
w  zapow iedzianym  odczycie.

Ja K TAM  W E  FRANCJI?

O k ryzys ie  ekonom icznym  w e F ran cji hę 
d zie  m ów ił o "g o d z . 19.15 przed  w ileńsk im  
m ik ro fon em  p. Stefan Jędrychowski, naw ią 
żu jąc  częściowo do o b ja w ó w  przesilen ia  gos­
p odarczego  w  Polsce.

Uprasza clę... Nie wolno.
W sp ó łżyc ie  ludzi, szczególn ie  jeślf idzie  o1 

w ie lk ie  ośrodki, w ym aga pew nych  o g ra n :- 
czeń, zakazów*, norm  i t.. p.

P raw o  pisane i uśw ięcone tradyc ją  zw y ­
c za je  norm u jąc  to w spółżycie, same p rzez sfe 
w p row ad za ją  szereg  norm  i ograniczeń , k tó  
re  k rępu ją  jednostkę m uszą k rępow ać —  a 
to dla dobra ogółu.

N ieza leżn ie  od  tego uoszczególne osoby, 
posiadając z  tytułu za jm ow anego stanow iska 
jak ąk o lw iek  w ładzę, w  ob ręb ie  sw ego urzę 
du, zakładu czy  posiad łości, w yd a ją  rów n ież 
n a jróżnorodn iejsze  kazazy  n ieraz bard zo  krę 
pujące.

M anja dekorow an ia  ścian tab liczkam i z 
różnenri zakazam i jest .szczególnie’ ro zw in ię ­
ta u nas.

W eźm y  dla przyk ładu  zakazy palenia ty ­
toniu. Skoro p raw o n ie  w idzi występku w' 
paleniu , skoro  zarządzen ia  w ładz adm in isPa 
cy jnyoh  w  tym w ze ięd z ie  dotyczą ty lko  *a 
k ich  m iejsc, w  k tórych  palenie .papierosów 
g ro z i n iebezp ieczeństwom  ipożaru lub zd ro ­
wiu cz łow iek a  Isale szp ita lne) —  to c zy  nie 
jest przesadą istnienie dzłas ia tków  tys.ęcy 
„p ra w od a w có w " k tó rzy  w p row adza ją  w 
swoich loka lach  zakazy palen ia ty lko  dlata- 
go. że m a ją  tam w ładzę lub  sami n ie  palą 

■Testto n iepotrzebne ogran iczen ie  praw  w ol 
nego człow ieka, — poza ram am i p raw a wszy 
.stk ch obow iązu jącego.

Jest to p rzeży tek  z czasów  gdy pa len ie  ty 
lon iu  traktow ane było  jako (niszczenie l e c z i : 
czego ziiota, za jak ie uw ażane liść ty toń  ow ”  
lub jako nieprzyzwoitoiść.

Dziś ua łocow i pa len ia  oddajp  się o lbrzy 
m ia w iększość spoleczeńsłwa tadzkiegio obo j 
ga  płci, .w obec czego  setki tysięcy tabldc/‘ k 
z napisam i „U prasza 6ię o irep a len ie ", „ N 'e  
w o ln o  p a lić ", „Zabran ia  się p a len ia " i t. p. 
stanow i pogw ałcen ie  w o lnośc i jednostkr, m o 
tywowane jeś li n ie u jaw n ian iem  w  ten spo­
sób w ład zy  to w  każdym  razie  in dyw id u a l­
nym, pog lądem  na ro lę  tyton iu . A  to  jest sta­
n o w czo  za słaby argum ent dla zakazyw an ia  
c zegoko lw iek  b liźn iem u M. C,
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—  Przewidywany przebieg pogodj w dniu 
dzict.ejszym 25 lutego według PIM -u. P r i ‘- 
w ażn ie p ech m iirn o  z zan ikającem i opadam i. 
Nocą lekki m róz. Dniem  Ocieplenie. Słabe 
w ia try wschodnie.

MIEJSKA.
—  liadi Pławski zrzeal się mandatu.

Znany w W itane leader PPS . b. p-osel P ła w ­
ski nadesłał do m agistratu pism o z p ow iad o ­
m ien iem , że wobec w y ja zd u  z W iln a  zrze ­
ka -Się mandatu, ja k i p iastuje w  w,ileńsk’ ei 
R adzie  M iejsk ie j. Na jego  m ie jsce  z listy 
PPS . do R ady M ie jsk ie j wszedt następny ko 
le jny  kandydat p. Jakobini.

—  Budów a w W iln ie  pierwszego poaziem  
aego szaletu. Z w iosną roku  b ieżącego m a­
gistrat p rzystępu je  do budk-wy na placu Łu- 
k isk im  p ierw szego  w  WH.in.ie szaletu p ooz iem  
nego. Będzie on zaopatrzony w  najnowsze w y  
m ugania w spółczesnej technik i i h igjeny.

Pod ług sporządzonego  kosztorysu budo­
wa szaJem będzie  kosztow ała 36.000 złotych.

HARCERSKA
— - Zimowe Korespondencyjne Zawody  

Strzeleckie Zw. Hare. Pol. w W iln ie. Przed  
kidku dndtimi odbyły  Jię Z im ow e Korcsipond 
Zaw ody S trzeleck ie  Zw. H arcerstw a Polsk ie.

zawodach  tych w z ię li Liczny udzia ł harce­
rze  w ileńscy, sta jąc na stanow iskach strzelec 
kich w lic zb ie  67 harc. z drużyn : 4 W il., 5 
Wlil., 7 WHil , 8 Wtil., D iu żyn y  Zuchowatych ‘ ’ 
9 W it , 10 W it. i „C zarn e j T rzyn astk i"

N a jlepsze  w yn ik i osiągnęli: w strzelan i'! 
na Ozn. Strzel. I I I  kl. druh P iekarsk i Zd i 
s ław  w y b ija ją c  97 p . na 100 m ożliw ych , w  
strzelaniu na Odzn. Strzel. I I  kl. druh Zag- 
tiński Stanisław, osiąga jąc  191 p. na 200 m oż 
iiw ych , i w  strzelan iu  na Gdzn. Strzel. I kl. 
druh K rupow ies W in cen ty  189 p. na 200 moż 
Iiwych.

W j strzelan iu  w z ię ły  rów n ież udzia ł har 
cerki-, z  k tórych  najlepszy w yn ik  osiągnęła 
narcm. Grzesiakowa M arja osiąga jąc 89 p. na 
i 00 m ożliw ych .

O gółem  harcerk i i harcerze zdoby li: 32 
Odzn. Strz. I I I  kl.. 2 Odznr.. Strzel. II  k ’ . i 
1 Odlln". Strzel, f kl

GOSPODARCZA
—  Cegty podreża ły . Juk się dow iadu jem y 

ceg ie ln icy  w ileńscy zaw arli m iędzy  sobą n ie ­
dawno rod za j kartelu i pozbyw szy  się przez 
to  w za jem n ej konkurencji w ykorzysta li to 
w  ten sposób, że podn ieśli odrazo ceny ns 
cegłę. i OOO sztuk kosztow ało  p rzedtem  50 .1, 
obecnie aż 80 zł. Rezultat taki, że cegłę na­
le ży  dziś sprow adzać z poza Wiilna, co nawet 
tan iej s ię o b e jd z ie  n iż kupując na rynku 
m iejscow ym .

M ając na w zględzie  w yłączn ie  własnąr 
kieszeń, ceg ie ln icy  nasi zapom n ie li w id o c !• 
nie, że p i zez podn iesien ie cen zm niejszą zr.a 
czne popyt, co w  konsekw encji poc iągn ie  zu 
sobą zm niejszen ie produkcji i konieczność 
zredukow ania p racow n ików . Czy na tern d o ­
brze w y jd ą  —  zobaczym y... Pew ne jest tyI 
ko to. że robotn icy ucienpią.

— [“(d a tek  dochodowy. Od dłuższego cza 
su organizacje gospodarcze zabiegały o prze­
dłużenie term inu składani/ zeznań o docho 
dzie  za rok  1982. O tóż onegdaj M inister Skar­
bu w yda ł rozporządzen ie  mocą k tórego  “er 
m in składania pow yższych  zeznań podatk j- 
wych o dochodzie w  r. ub. został przedłużom  
on dnia 1 marca 1933 roku do dhia 1 m aja 
roku bieżącego.

—  Now a umowa w piekarsrwie wllcń- 
tkłem. W e  czw artek . 23 lutego rb. w  In spek ­
toracie  p racy 62 obwodu odb y ła  s.ię konferer. 
cja w  spraw ie  zaw arcia um ow y zb io row e j, 
usta la jącej warunki pracy i p łacy  d la  p racow  
ników zatrudn ionych  w p iekarn iach  n ieży 
dowskich m . W iln a

Obecni na kon feren c ji p rzedstaw ic ie le  ce 
•ha p iekarzy  chrzest jan, o raz przedstaw iciele 
„C hrześcijańsk iego  Zw iązku  Zaw odow ego  
P iek a rz y "  i „K lasow ego  Zw iązku  Z aw odo­
wych R obotn ików  Przem ysłu  Spożyw czego 
fisekcja p iek a rzy )", doszli do następu jącego 
polubow nego porozum ien ia : obow iązu jąca dr- 
łychczas um ow a 7 b p  ca 1932 r., zawarta po 
zostaje nadal w  m ocy, norm u jąc i ustalając.

N I K  A
warunki p racy i p łacy  dla p racow n ików  p ie ­
karzy m W iln a .

Zawarta um owa, obow iązu jąca obecnie 
od  dn ia  1 m arca 1933 r. do 15 lip ea  1933 r., 
w prow adza  p ew n e  pop raw k i uo um ow y p o ­
przedn ie j, m iędzy  innem i ustalono w .punk 
cie drugim , „w  razie  zgłoszenia się p racow ­
nika d o  pracy w  stanie n ietrzeźw ym  po 
stw ierdzen iu  tego stanu p rze z  pracodawcę ;. 
dwóch obecnych św iadków , usuwa się go z 
p racy na p rzeciąg jednego dnia", oraz w 
punkcie s iódm ym : ,p ra co w n icy  n ieczłonko 
w ie Zw iązku  nie m ogą być nadal .p rzy jm ow a­
ni dc prac-y".

Pozatem  w punkcie czw artym  uchwalono, 
w  „w  razie n iedopuszczen ia wykwa.lifik.owa 
nego p iekarza b ezrobotnego  do p racy  p rzez 
robotn ika, czy  w łaściciela  p iekarni, strona 
winna niewykonana® p. 4-go, spłaca tytułem 
kary poćK .ójną dn iów kę za każdorazow e ntą 
p rzy jęc ie  do ipracy. K ara  ma być wypłacona 
na ręce poszkodow anego  robotn ika przez 
właściciela p iekarn i, ewentualnie .przez wtaś 
c irie la  z należności robotn ika oporn ego ".

.Stronom przys ługu je  .prawo dw u tygodn io ­
wego w ypow ied zen ia  um owy.

W  razie  niezawa.reki nowej um wy zb ioro 
w e j z dniem 15 lipca 1953 r., ohow  ązuią 
ca urnowa z dn ia 1 marca 1933 r. przedłuża 
się nutom atyczuie nadal.

Jak w ięc z lego wyn ika w roku b ieżącym  
będziem y mieli, dw ie um ow y zb io row e w n 
karn ictw c wMeńskiem, jedna, ju ż zawarta, 
obow iązu jąca p iekarzy  chrześcijan , druga, 
która zostanie zawarła w dniach .najbliższy-di 
obow iązu jąca Cech a Zw iązek  Dydów.

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I STO W .
—  Zebranie Aeroklubu Wileńskiego. Na

oslatniem  walnem  zebraniu członków  Adro- 
kiubu W ileńsk iego  za tw ierzono m ianow a., e 
przez zarząd w  dniu 8. IX  uh r. śp. por. Fr. 
Żw irk i i śp. inż. S lanisława W igu ry  członka­
m i honorow ym i Aeroklubu W leńskiego w u- 
znaniu ich zasług, przysparzających  chw ały 
lotn ictwu polskiemu. Na temże zebraniu zo ­
stali m ianowani członkam i łionorow em i A e ­
rok lubu  W ileń sk iego  inż. W łod z im ie rz  But 
k iew icz, prezes Kom itetu K o le jow ego  L O P r , 
oraz ppłk. pil. W ac ław  Iwaszkiew icz, down 1- 
ca 5 p. lotn iczego —  w uznaniu ii h życz li­
w e j i pożytecznej dla Aeroklubu W ileńsk iego  
działalności.

—  Ze Związku Inżynierów Żydów. W  so­
botę, dnia 25 lu tego rb. odbędzie się w yciecz­
ka do Zakładów  G raficznycli „Z n ic z " p rzy  ul. 
BKsku-pja 4 o godzin ie 11. Zb iórka w  lokalu 
Zw iązku  p rzy  u licy Gdańskiej 3 o god z ;nia 
10 min. 30.

ZE BR ANIA  I ODCZYTY.
—  Z  L eg jon u  M łoaych . Vi Jliedzielę dni.a 

26 lutego 1933 roku  o godz. 16 odbędzie  s ę  
w lokalu  w łasnym  (K ró lew ska 5— 40) zw ycza j 
ne walne zebran ie członków  O bwodu Aka !. 
Legjonu  M łodych.

Obecność obow iązu je  pod Tygorem  orga 
n izacy jnym . '

—  Odczyl w  Żydowskim Klubie Myśli 
Państwowej. W| sobotę dn ia 25 bm  o godz. 
19,30 odbędzie  się zebran ie Żydow skiego  K... 
M yśli Państw ow ej w  lokalu w łasnym  p rzy  u> 
N iem ieck ie j 21 m. 21.

Na porządku dzieunym  re fe ra t Mg. Ch 
Paczyr ii u. t. „E m igra c ja  żydow ska przed  ’ 
po w o jn ie  śv la to w e j".

Wlstęp w oln y. —  Go-ście m ile  w idzian i.
—  Posiedzenie T— wa Pediatrycznego. 

Dnia 27 bm. w sali szipitala Saw icz ul. Bak- 
szta  2) o god zin ie  20-ej odbędzie  się posie­
dzen ie W ił.  Oddziału  Poisk iego  T — wa Ped ja 
Irycznego. Goście m ile w idzian i

ROŻNE.
—  Podziękowanie. —  W o j. K om itet do 

Spraw Bezrobocia  w  W iln ie  ninejszean skła­
d a  na jserdeczn ie jsze  podziękow an ie : m e j  
scowej prasie za bezpłatną reklam ę. Za rzą ­
d ow i Izby P rzem ys łow o-H an d low e j za łas­
kaw e udzie len ie lokalu, Zespołow i Artystów  
na Pohulance, p. Janinie K u lczyck ie j, oraz o 
Jerzem u Świętochowskiem u, za uśw ietn ien ie 
balu p rodu kc jam i artystycznem i, p. Cboue 
sow i za akom panjam ent, p D -cy 5 pp. leg. 
za p rzyd zie len ie  o rk ies try  pu łokw ej. M agi­
stra tow i n i W !Lna oraz p. Dyr. Państw. 
Szk-oły O grodn iczej za zieleń  i kw iaty, ludzież 
wszystk im , k tórzy  w  jak ik o lw iek  bąaź spo­
sób przy< zyn ili się do  pow odzen ia  I I  C zar­
nej K aw y —- B ridge w  dniu 18 lutego rb. na 
rzecz  bezrobotnych . S praw ozdan ie finansow e 
z II C zarnej K aw y —  B ridge podane zosta 
nie do wiadomość i ogó łu  ov dniach nt jh! ż- 
szych.

—  U lgi podatkowe. W 1 w yn iku  ostatnia 
odbytego zjazdu  p rezesów  Izb  Skarbow ych  
d ow iadu jem y się, że w  n a jb liższym  czasie 
ma być  zastosowanych szereg  u lg w  opłafnrh ! 
podatkow ych .

Sekw estratorzy otrzym a ją  odpow iedn ie  
instrukcje w  tym  kierunku.

—  Tu rn ie j o mistrzostwo W il. Tow. Sza 
ehowego. D orocznym  zw ycza jem  Wlil. Tow . 
Szach istów  (M ick iew icza  11) organ izu je !»k -

n ie j o m istrzostwo T — w a na r. 1933. T u r­
n ie j zapow iada się n adzw ycza j in teresu ją­
co ze względu na dużą liczbę uczestn ików , 
w śród k tórych  są czo łow i gracze w ileńscy. 
T u rn ie j rozpoczn ie się w sobotę 25 lutego 0 
godz. 19-ej.

ZA B A W Y
Opieka Rodzicielska przy Gimn im 

Króla Zygmunra Augusla urządza dauciing —  
tow arzysk i w  ostatnią n iedzie lę  Karnaw ału  
26 lutego —  w Cukierni B. Sztra.lla (C zerw o ­
nego), M ick iew icza 12.

Bufet tani i  o b fic ie  zaopatrzony.
Początek  o godzin ie 23. — • Czysty do­

chód przeznacza sę na w p isy  dla nieznm oż 
nych  uczniów .

—  Sobótka w Kl. Sport. „D rukarz'1. —  
Dziś w sobotę <Snia 25 bm. staraniem  KI. 
Sportow ego „D ru k a rz " odbędzie się w saL 
Zw. Zaw. D rukarzy (Bakszta 8) ostatn ia w  
karnaw ale sobótka.

Do tańca przygryw ać będzie Jazz —  band. 
Bufet na m iejscu. —  Począ tek  o godz. 9 v .

—  Sobótka R zem ieśln ików . P>esursa R ze­
m ieśln icza \ł* W iln ie  zaprasza rzem ieś ln ików  
z rodzinam i, o raz sym patyków  rzem iosła  na 
ostatnią karnaw ałow ą sobótkę, k tóra odb ę­
d zie  się w  dniu 25 lutego rb. o godz. 21-ej 
w Salach Resursy p rzy  ul. Bakszla 2. Tańce 
cfaV ana przy dźw iękach  o rk ies try  jazzban  
do wej.

W yb ó r  k ró low e j zabawy. Bufet tani i ob 
fic.ie zaopatrzony. W stęp  t zt.

—  Tradycyjny Ostatni W torek Karnawału, 
urządzany staraniem  Kom itetu  Domu św. \ri 
toniogo, odbędzie się dnia 28 lirtegb w  ,a- 
lach  hotelu Georges‘a. B ilety  u pań gospodyń 
ii przy wejściu . Początek  o  8-ej w iecz.

—  D ancing Zw iązku  P racy  O byw atelsk iej 
Kob iet. Jego K rólew ska wysokość Książe 
Karnawał, przed w y jazdem  w  daleką podróż, 
zaprasza swoieh poddanych, w  Pon iedziałek  
Zapusty dn 27 lutego na pożega fny  „D an ­
cing", k tóry  się odbędzie w  cukierń ’ C zerw o­
nego Szt raiła ul M ickiew icza 12.

D oborow e tow arzystw o, moc a lrakcy j i 
niespodzianek, wyśm ien ity i lani bufet oraz 
świetną orkiestrę do tańca, goScie znajdą na 
m iejscu — • zaproszen ia  i d ob ry  hum or m u­
szą bezwarunkow o ze sobą przynieść.

Czysty dochód z .Dancingu" Z P O K  przez­
nacza na Jadłodajn ie dla bezrobotnej in te li­
gencji, ochrony i świetlice. Początek  zaba­
w y  o godzin ie 23-ej. S tolik i zam aw iać należy 
zawczasu u kelnerów  Cukierni Czerwonego 
Sztralla.

TE^TR I MUZYKA
—  Teatr W ie lk i na Pohulance —  jedno i  

ostatnich przedstaw ień  „Pocałunek  p rzed  !u 
stron i" odbędzie  się dziś dnia 25 lutego o g- 
8 w. w Tea trze  na Pohulance.

—  Niedzielna niespodzianka dla dzieci. —  
Jn lro  w n iedzielę dnia 26 Urtego o go-dz. 4 
p. p. w  T ea trze  na Pohu lance zostanie odegra 
na przepiękna bajka Stanisła.wskiej „ W  s i po 
nach czarow n icy ". Nasi m ilusińscy będą w 
n iej m ogli p odziw iać  zaczarow any św iat b; 
śni, zam knięty w  czarodzie jsk im  lesie, gdzi > 
posłyszą śpiew  kw iatów , gderanie staruszk* 
Księżyca zobaczą taniec M otyli, taniec. Nocy 
■i Tado&ne przebudzen ie Poranka. —  KlasySz 
u y balet Saw lnej — - D olsk ie j p rzy  muzyce 
artystycznego trio zilustru je owe nastro je  3 
pór (loby le tn iej.

—  Prem jera „Don Carlosa" —  Jutro ! —  
Jutro, w  n iedzie lę  drtia, 26 lutego o godz. S 
w. p rem jera  poem atu dram atycznego w  5 ak 
taclr Schillera „D on  Carl'os‘1 (In fan t Hiszipań 
ski, w  artystycznym  . p rzek ład zie  Laurealk* 
W iln a  Iłłakow iczów iny. Reżyserja  d y  S zp i 
Jciewicza.

— Stnly Teatr Objazdowy Teatrów Miej 
skieh ZASP. w  Wljlnie gra dziś 25 bm „K u ­
zynkę z M osk w y" w Brześciu, 25 II. w  Kos 
sowie —  27 bm. w  Prużanach —  28 bm. ni 
Czeremsze.

— i Teatr muzyczny „Lutnia". Dziś po raz 
15 wspaniała operetka Lehara „C a rew icz ", 
k tóra  odn iosła  w ie lk i tr ium f artystyczny i c :e 
szv  się coraz w iększem  pow odzen iem . B ę­
dzie to  jednocześn ie jedno z ostatnich przed  
staw ień  z udziałem  znakom itej artystk i ,1 
K u lczyck ie j. Ceny m iejsc zn iżone. O soby p o ­
s iada jące  b loczk i zn iżkow e korzysta ją  z 33 
proc. ulgi Oid> cen  norm alnych.

— - W idow iska niedzielne w  „Lutni". Jut­
ro w  n iedzie lę  żżwa przedstaw ien ia. P o  p i-  
tudniu o  g. 4 ukaże się po cenach zn iżan ym  
■opertka Lehara  „C a rew icz ". W teczo rem  gra ­
na będzie  po ra z ostatni o  g. 8,15 barw na i 
m elody jna  operetka  Fa lla  „R óże  7. F lo ryd y  
Ceny m iejsc zniżone.

—•! Pożegnalny występ J. Kulczyckiej od 
będzie  się w  n a jb liższy  p on iedzia łek  na prze 
ćistawT:oniu propagandow ym .

— • D ancing kostju m ow y —  Artystów  Teat 
n i M uzycznego „L u tn ia ", ta najw eselsza za­
bawa karnawału, odbędzie się już dziś w  sh 
łonach Izby Przem . H and low ej. M oc a trakcy j 
św ietne zespoły ork ,iestrowe( udzia ł artystów  . 
Tea tru  M uzycznego „L u tn ia  ‘ —  konkursy —  
wszystko to  w róży  te j zabaw ie  „m u row an e" 
pow odzen ie. W e jśc ie  za  zap roszen iam i.w  r 
nie 5 zł (akadem ick ie 3 zł.). Celem unucn ę- 
c ia  natłoku  p rz y  wejściu . K om ite t uprzejmi*- 
prosi’ o  łaskawe w cześn ie jsze  zaopatrzen ie 
*ię w  b ilety, k tóre nabyw ać m ożna p rzez ca 
ły dzień  w  kasie teatru „L u tn ia " za okaza­
n iem  zaproszeń.

K I N A  I F I L MY .
„GASNĄCE PŁO M IENIE *

(Pan).

„Gasnące p łom ien ie " k> pozostałości w ic i 
k ie j w o jn y. Cały kom pleks n iezm iern ie  skoin 
p likow anych  skutków  tej w o jn y  za rów n o  w 
całości ilosów św iata  jak  i w  losach każdego 
poszczegó lnego  uczestnika dan ej burzy dzie 
jow e j. Jeden z  takich, Joardzo licznych, —  
przez w o jn ę  pozostaw iom yiili dram atów  za ­
w iera ją  „Gasnące p łom ien ie ". Jedna z od­
m ian znanego m otyw u  zagin ięcia jak ie jś  dro 
gie j osoby, pseudo —  zgonu, w  danym  w y ­
padku —  męża, i liczne bardzo  dramatyc.. 
ne skutki tego, R ozw iązan ie  ku zadosyćuczy- 
m  iniu p ragn ien iom  „ż.yw ych“ , rozw iązan ie  
tragiczne i p rzesyca jące ow o zadosyćuczyrrę 
n ie d o tk liw ą  goryczą.

Form a? Pisałem  w p op rzed n ie j recenzji 
sporo na temat złych  -objawów teatra łizacji 
film u. F ilm  d źw ięk ow y n iebezp ieczeństw o te 
go w p ływ u  bardzo p ow iększy ł, pozornie za­
c iera jąc  ogrom n ie  równ.icę pom iędzy  teatrem 
a kinem . R óżn icę tę ocen ia ją  w pełn i jed yn 'c  
bardzo n ie liczn i łe ż y s e r z y ,  a uapraw dę ty l­
ko jeden  —  Rene Clair. Jego „A  nous la ti- 
b e rte !" —  jest św ietnym  tego dow odem . —  
Być m oże ilż w krótce napiszę o tem szerzej.

„G asnącę p łom ien ie", -są jednem  z n iep o ­
rozum ień na tem at teatru i kina, d m.imo cze 
stej zm iany m iejsca akcji, m im o p ła inerów , 
słowem  w ielu  rzec zy  techn iczn ie dostępnych 
ty lko kinu, są znów  utw orem  —  tea tra l­

nym W K zjstko , cały sens dram atu w d ia ­
logach . DjaHogi], ty lk o  djalogń, przez cały 
czas. Jakże in acze j traktu je ‘o  Rene C la 'r.

W ykon am e p ierw szorzędne. M oże Clau- 
dette Co.lbert niezawisze jest przekonyw u jąca 
ze sw oim  patosem  (n ie jm n ie j c iekaw a), ale 
za to  C iive Brook, jak  zawsze im ponu je swo 

• jem  rasowem  ultra —  dżentelm eństwem , i 
b a rd zo  zrów now  ażonem, subtelnem  ak tor­
stwem.

R ew ja  ma tę w ie lką  zaletę, że  jest krótka, 
niechże ma jeszc.ze jedną —  w iększą ro zm a i­
tość. (sk)

łf ft  W I L E Ń S K I M  b r u k u
K Ą P IE L  W E  W R ZĄ T K U .

Tragieziny wypadek zdarzy! się wczoraj 
przy ul. Kalwaryjskiej 55 w  mieszkaniu Bry 
lostwu.

OktMO godziny 5 p. p. pozostawiony bez 
należytej opiek* 2 i  pól letni synek Bryla  
Stanisław wpadł do  kotła z wrzątkiem przez 
nieostrożność.

Krzyki dziecka zwabiły domowników, któ 
rzy wydobyli dziecko silnie po-parzone

Zawezwane pogotowie ratunkowe prze­
wiozło nieszczęśliwe dziecko w sianie bar­
dzo groźnym do oddziału dziecinnego szpi­
tala św. Jakóba.

ZAM ACH SAM OBÓJCZY.
W  dniu 23 bm w ogrodzie  Bernardyńskim  

szeregow iec 42 p. p. An tonow icz Franciszek

w celu pozbaw ien ia się życia w yp ił esencji fl­
etowej. Lekarz Pogo tow ia  udzielił desperato­
w i p ierw szej pom ocy i odw iózł go w  stanie 
c iężkim  do szpitala w o jskow ego  na Antokolu  
P rzyczyna targnięcia sie na życie nieustaion i.

KRADZIEŻE
—  Zaw odow y złodz ie j Gabailis Jan (Śnie­

gow a 3) skradł na szkodę Szachow iczow ej 
M arji z jej n iezam kniętego m ieszkania p rzy  
u licy S-to Jańskiej 6 garderobę dam ską i ró ż  
ne drobiazgi łącznej wartości przeszło 15C I I  
Z łodzie ja  w raz ze skradzionem i rzeczam i za­
trzymano.

Ubozpierzmie na wypadek 
deszczu w czasie urlopu 

w CzGChosłowacil.
Ciekaw y rod za j ubepieczeń za p row ad ziły  

w b ieżącym  roku n iek tóre prask ie zak łady 
ubezpieczeń. 5%! zakładach tych poszczegó ln e  
osoby m ogą ubezp ieczyć się na w ypadek  d e ­
szczu w  czasie ich  urlopu. Kw ota, na k tórą  
dany osobnik się ubezpieczył, w ypłacona bę­
dzie, je że li w  czasie  tygodn ia  urlopu b ed z ’e 
trzy  lub w ięcej dni deszczowych . Prask a 
zakłady ubezpieczeń są przekonane, że ubez­
p ieczen ia te jzostaną z zadow olen iem  p rzy ję  
te zw łaszcza przez s fe ry  urzędnicze, k tóre  w 
czasie urlopu w yb iera ją  s ię  w ieś, gdzie nie 
k iedy nudzić się muszą z pow odu deszczowe 
pogody.

£ ',T o  R E W J A
Sa la  M ie jska

ul. Ostrobramska 5

N A  E K R A N IE :  Przepiękny film kr»iozne\*czy W  K R A J U  S R E B R N E G O  L W A  oraz rewelacja sezonu 
*3^ &  fiHji HST ■& tflft BJI Najstrnfłzn, cierpienia młodej miljoneiki zadręcz. prze*z zazdros- 

8 W » » 0  nego roęta. W  roli główne) „miss Univer*um“ JC£f1 BcnnGtt 
N A  SCENN1F: W S P A N I A Ł A  R E W JA  z udz l. J as i f tsk le j -D c tk o w sh ic j ,  Heleny D»łl, H Rymkiewic łówny, 
S. J a n ow sk ie c j6 ,  R. Radwana, A- Jaksztasa oraz zespołu „Radwan-GirUM. Początek seansów o godz. 2-ej pp.

Dźwięk. K ino-Teair

H E L I O S
Wileńska 38, teł. 9-26

U w a g a !  2 I F H I A  N { l f ? Y J A
na wszystnir seanse rodowy, mówiony w 5 językarb p 1. r iS S # 0  

RA I KOM AU Scenarjusz nagrodzony przez L igę Naroo o vV. M u z .  Han aa Emere. hmocior.ujące momenty
opan iu i  Pożegnalne występy artystów scen warszawskich: Hanki RunO W leck iC jv 

P A R T E R  na 1 seans B a  3ll0thC. y4. H e lsK legO  i St. S u ch c lck fpgo .  —  Seansv o goćz. 2, 4. 6, 8 i 10.20 
80 gr. na pozost. od 90gr. Twe.spodzianki ! Najnowszy repertuar.

Dźw ięk  K ino-Teatr

P A N
W ie lka  42, tel. 5-28

D Z  1 Ś 1 Inauguracyjny program 4;* (f*) Ł  jj*| 5 ST E| t JL Dzieje człowieka, któremu 
Film— rewelacja. Film— arcydzieło ł #  V  Ł  ^  S ‘ 1 3 E SŁ odmówiono orawa do życi*.
W  rolach g łó w :  C llve  B RO O K i czarująca C lau de tte  C OLBERT. N A D  P R O G R A M : A tra k c je  d ^ w ^ ęk ow e  
N A  SCENIE: D  KT 1 Sk Artyści warszawscy z ulub. publ. humor. BoScIem KAM iŃSKIM  w nowym uroa-

D źw ięk .  K ln o -Tea t r

H o l l y w o o d

Mlcklew. 22, tel. 15*28

D Z I Ś  dawaooczekiwany film ze złotej serji iSS o w k ln O f<

W ioska  na M a j u  (Jedną caT ino
Reź. T ra u b e rg  i K o z y n c e w  (twórcy Bezdomnych"). W  roi. głównych: E, KuziT?inaf
M. B u b a k ó w ? ,  S. G e r a s lm o w  i P .  S o b o le w s k i .  Muzyka kompoz S z o s ta k o w ic z a .  W i e l k a 47, t e l .  1541

Śniewy w języku rosyjskim. Każdy to arcydzieło m u s i  zobaczyć 
N A D  PR O G RA M : A t ra k c je  d ź w i ę k o w e .  Początek o 4-ej, w  soboty i niedz. o 2-ej

^.Dźwięk. K ino-Teatr

Ś i t f i a t c i w i d
M ickiew icza 9

DzlS ! Potężny KO proc. polski film S  Tj* SL Polska mowal Polski śpiewf Polska muzyka!'
śpiewno-dźwiękowy. Największy prze |  f t n J j  | » A  w  roUch }<iwn. K R Y S T Y K A  A N K W IC Z  
boj produken Polskie) według słynnej »  W s

powieści E lizy  O r z e s z k o w e j  JŁ M, m SI &  A  i M IE C Z Y S Ł A W  C YB U LSK I.

K I N O - T E A T R

* f  I  R
UL. W IE L K A  25

PDoLt,";:"": IW0NECA z  Jadwigą Smssarską
O j  u , ć / A i  1 e t f U A ł B ł i a w i f i ł S j i  WaPani8’ y f Jm awJntum. z T o m  T y l e i e m  i Frank buro-

/ Su ■•••» w"-1 ̂  UW ) Ł y  W  W  W  Wspaniałe tricki, wściekła gonitwa za samochodem i t. d.

Dźwięk, teatr świetlny

A D R I A
Wielka 36

D Z I Ś !  Najpiękniejszy program! John S a r r y m o r a ,  Lam lla  Horn , VSctor Y a r c o n i ,  C ou g la s  F a irban ks
i L l ip e  V e l e z  w najnowszych dwóch m Ja 1 Aicywspan. dramat w 10 akt. W roi. 
przebój dźwięk. 1933 r. rei. Lll£tlC23 1 *1  W i  główn.I John Barrymore i C. Ho/n, 2)
(M ia s t o  CUdÓW) Poryw, ergent. Iegejida w 10 akt. o nąjwiększ. zbójniku. W  roi. gŁ: D. Fairbanks i L. V e le 2

z a k ł a d y  g r a f i c z n e

Z N I C Z
Di- U  N. P R ZY  UL. Ś-TO JAŃSKIEJ 1

Z DN IEM  16 STYCZN IA  1933 RG CU

ZO ST A ŁY  P R Z Ł N IE S IO N E  
NA UL. BISKUPIĄ 4 TEL. 440
Cl o k a l  b y ł e g o  l o m b a r d  uy

Sędz ia
w  m a n ie  6 p o c z y n k u  

po*zultuje stanów
radcy prawnegb
ul. P odgó rn a  Nr. 3, 

m. 14. K. M

Rządca domy
poszukuje posady
ty lko z ł  mieszkań.e. 
O fe r ty  do AdmuJstr. 
„Kurje ra  Wileńsk.*'

A musztr Te

B f z e z f P o
przyjm u je  bez przerw y
p r z e p r o w a d z i ł a

Z tr ie rzyn iec , T om . Z »n ;  
n« lew o  Gec3emi n.o 

ul. Grodzica 27.
W . Z . Nr. 3093

Akuszerka

!Et
przyjm uje od 9 do 7 w iecz. 
u lica K arztan ow a  7, m 5 

W. Z . P. Nr. 69

1 — 2  p o k c . g R
d u  w y n a j ę c i a  *

ul. Mickiewicza 4 — 4

Maszynistka
poszukuje posady
jalc rów n ież m oże być  an­
gażow ana  do biura na ter­
m inow ą pracę, rów n ież 
w ykon u ję  różne prace w 
domu po b. niskich cenach 
Ł ask aw e  o fe rty  do A dm . 
„K u rje ra  W ileń a k ," pod 

„M a »zyn is tk a “

Dr i  Bernsztein
choroby *kórne, w en erycz­

ne i m oczop łc iow e
M k k a e w k z a  28, m . 5

przyjmuje od 9— 1 i 4— 8
Z. W . P 

D O  W Y N A J Ę C IA

5-pfit miesu&niG
T.& w6/elkiem i no-wocza*- 
neini v/yg;odami. O gląda*- 
cod zien n ie . In form acja  na 

m iejscu  —  
ul. M . Pohulanka 10— 2

D O  W Y N A J Ę C IA

miesikanle
3 p ok o je  z kuchnią 

(w o d o c ią g  i k an a lizac ja ) 
W ileń sk a  52. m. 3

G runtowna i szybka

n a u k a  
obcych >ęłyhdw
ay&temem konwersacyj.n* 
francuski, n iem ieck i, w ło ­
ski oraz p rzygo tow an ia  
do  m d tu r y  i egzam in ów  
z m atem atyk i, f izyk i i cha- 
m ji. L ek cy j udzie la ją  byłi 
prof. lin gw ista  i m atem a­
tyk. Z g łoszen ia : T ro ck a  
15— !4. od 4— 6 po poł,

'• . y.i- !^w»iW3Hivą JilWr; (

ST. A. W0T0WSK1. 17

ZŁOTOWŁOSY SFINKS.
PowieSć współczesna.

—  Bardzo panu jesieni wdzięczny 
—  odrzekł —  /.a tę ̂ troskliwość! Swia 
Iło jesl zapalone, bo jeszcze nfe śpię! 
Tem bardzie j, że spotkały mię nies)>o- 
dzie.eanc. a miłe odwiedziny.

—  Odwiedziny'?
Tranł: nie spuszczał oczu ze swe­

go s -ł retarza.
T a k ! — powtórzy ł o d w ie d ' ;- 

la mnie pańska żona! Była n i  !\ 
łaskawa, że odniosła klucze OvI k is 
które pozostawiłem u pana.

—  Moja żona ? Klucze?
Turski poczu ł n iby -silne ukłucie- 

w sercu, a iego twarz stała się kred i 
wa Czy Traub kpił, czy m ów ił serju * 
Znęcał się prawdopodobnie, nad nim 
w  w yra f inow any sposób, bo p rzyc lu w  
ciwszy Krysię na usiłowaniu krad/i *- 
ży, zatrzymał ją wT swem mieszkaniu.

—  Zaraz, wyjaśnię... począt po 
woli, nie wiedząc na co się #Je:\yiic' 
wTać, cz }  na wyznanie szczerej praw­
dy zwuerzenikowd. piiświęcając w  ten 
sposób całkowicie Krysię, czy leż na 
jakie kłamstwo, by- ją wybawić z srra- 
sz liwego położenia. Bo, to j.i

Tw arz  Trauba nic zdradzała obu 
rżenia, ani gniewni.

-— N ie w iem  —  wvm ówit. / c/ego 
pan chce się tromaczyć!.. Przejdźms

raczej do gabinetu. Tani spędzałem 
ez; s na miłej pogawędce z puń->ką 
z ną.

Turski, całkowicie oszołom!ans 
zam ilk ł i podążył w ślad za -.wolni
zwierzchnikiem. W  rzeczy samej, w 
gabinecie znajdowała się Krysł-.. U- 
derzyło go odrazu, że nie sied/nda. 
a siała wsparta o  biurko i policzki 
miała mocno zaczerwienione, ja-i 
ktos, kto niedawno wiódł jakąś petd- 
nieconą rozmowę.

Główkę miała Misko opu zczoną 
nu piersi —  i gdy Turski wszedł, nie 
podniosła nań oczu.

W idz i pani - z lekką ironją 
w głosie zwrócił się do ni« j baron—  
jak wszyscy się spo lykam y! Pani mą/, 
również raczył nieoczekiwanie do 
mnie zawitać '

Milczała...
Podcza ki dc Traub: przesadnie 

uprzejm ym neslem zapraszał obee- 
nch aby zajęli miejsc.., Tursk i nic 
wytrzym ał!

—  Krysiu! Go lo wszystko zna­
czy? Skad tu się wzięłaś?

Lekko poruszyły się jej wargi, 
lecz z za nich nie padła odpowieJ i, 
natomiast Traub' wwizekł szybko:

—  Przecież powiedziałem  panu,

że pańska żona była na tyle łaskawa 
iż odniosła klucze.

Odniosłaś klucze? • wykrzyknął 
-  w jakim celu? Po tej sceniS?..'. 
Tam., u nas... w domu?

Na e.szcie posłyszał je j  głos. Nadal 
nie patrząc na niego, wrybąknęła.

— - W idoczn ie  było konieczna
—  Konieczne? O bu .zy ł się —  

w noe\ ? Kto cię o to prosił? Krysiu, 
sama doskonale wiesz, co mam a 

myśli i twój list!...

Uczyniła nieokreślony ruch ręką.
Turski podniecony -mówdU
—  Nie bodziemy przy ianu baro­

nie roztrząsali naszych osobistych 
spraw! Ale, sama chyba rozutnies , 
z- konieczne jest wyjaśnienie! Skoro 
więc odniosłaś klucze, które... —  ur­
wał, nie chcąc dodaw-ać. że „amowo.- 
nie w-yieła mu je, z kieszeni —- gdyż 
taka była twoja  fanta--.ja. pożesjn t j 
pana batona i chodźmy.

Poruszyła się z miejsc-a. jakyds ''-  
pragnęłu zastosować się do /vczeni i 
męża.

- -  Ghodźmy! —  pow-lórził ucie- 
s :" *? *  tą niesipodziewaną uległością 
Już mniemał, że wszystko zakońe.y  
się jak najlepie j i że na ulicy wyjaśni 
ten now y wybryk  żony i zdoła ją na­
kłonić do powrotu do domu, gdy by 
tem przykuh  go do miejsca zimm- 
sfowa barona :

—  Pani nie odejdzie  stąd!
—  Nie odejdz ie ! —  mało nie jęk­

nął, przeczuwając, że dotychczasowe

postępowanie Trauba było tylko ko- 
uiedją. -—- Czemu?

—  Przyna jm nie j nie odejdzie  wraz. 
z panem! —  wycedził tamten —  i nk 
powróci w ięcej do pana! Musi się pan 
z tem pogodzić!

—  Jakto? Jakto?
—  Bo jest u, o ją  narzeczoną!

Turskiemu w-ydałoisię, że zaw iro ­
wał z nim gabinet. Był przygotowany 
na najgorsze. Nawet na to. że- Traub 
ośwóadczy mu, iz przyłapawszy Kry  
się na usiłowaniu okradzenia jego k a ­
sy zamierza ją oddać w  ręce władz. 
Ale przemigdy na podobne wyzanie.

Narzeczoną? wybe łkot. ł .  —  
Moja żona pańską narzeczoną? Ależ, 
łfi szaleństwo!

—  A jednak tak jest! uciął 
krótko Traub -  zresztą sama lo po­
twierdzi!

Teraz Tursk wpił się z całej mocy 
wzrok iem  w I\rvsię. Stała w c ią ł  n ie ­
ruchoma wsparta o biurko, a tylko 
jej rzęsy poruszały się gwałtownie, 
niozem spłoszone motyle.

W  piersi brakło mu tchu, kiedj' 
wyrzucił z siebie zduszone zapytano

—  Krysiu, pow iedz? Prayydaz to, 
czy po tworny żart?

W ydaw a ło  się, iż l o G z y  ciężką wal 
kę z »  sobą. Uczucia gniewu i prze­
strachu przebiegał- na zmianę po jej 
twarzyczce, a złota główka pochylała 
sie coraz niżej. Wreszcie, ledwo po­
ruszyły się usta, a z za nich wybiegł 
cichy, lecz stanowczy szept:

głowę

—  Tak !

Turski pochyyycił się za 
jn iby pijany, zatoczył o parę kroków  
do tyłu W  tymże samym czasie b a ­
ron, który również nie spuszczał oczu 
z Krysi, odetchnął z ulgą.

—  Słyszał pan? —  w ym ów ił  W 
stronę Turskiego triumfującym to­
nem.

—  Słyszałem... — tamten p o w tó ­
rzył nieprzytomnie. -  Słyszałem 
Nagle w  jego piersi wezbrał potężny 
gniew. Zasłona spadła z oczów. To  
m ów ił  len sam Traub który zrana 
jeszcze się zapierał, że nie zna jego 
żony? Bezwzględnie, oddawna jakaś 
tajemnicza nić musiała łączyć tę p • 
rę. Przypom niał sobie nagle i próśbę 
zwierzchnika pokazantą mu fo lo g r i  
f j i  Krysi, je j zmieszanie, gdy Traub 
przybył do ich mieszkania.

Wy... wy... obo je  -  - jął mówić 
/ podnieceniem, lecz Taub ruchem 
dłoni, wzniesionej do góry, przerwał 
fen wybuch.

—  Rzeczy ssatmej —  wyrzekł spo­
kojnie — - nie byłem z panem szczery! 
K iedy za jiytywał mnie pan, czy pań­
ska żona, a właściwie pseudo-żonn 
jest hrabianką Kirą, odparłem prze­
cząco! Tymczasem  jest nią naprawdę!

—  C o *r*
Tak, wnuczką księcia Ostróg

skiego.

T w arz  Turskiego stawała się pur­
purowa.

—  W  takinn razie ten cały nas/ 
ślub, to fałszerstwo!

—  Niezupełnie. odparł swo­
bodnie Traub, zachowując się tak, 
jakby prowadził zwykłą  towarzyską 
pogawędkę.

—  Niezupełnie! —  Ib) hrabiank* 
Kira, wyszła za pana zatnąż na zasa­
dzie prawdziwych  papierów i pod 
własnem imieniem i nazwiskiem.

Jakto? Kira-Krysia?

—  Hrabianka ma na imię Krystyna, 
dziadek zaś przezwał ją K irą! Oto 
\śytłómaczenie! Co zaś do nazwiska, 
opuściła ty lko swój tytuł —  żadnego 
przestępstwa w  tem niema, gdyż t> -  

tuły są. zniesione, Pan za.ś, nie znając 
dobrze rodów  arystokratycznych w 
tem się nie zorjentował. Po jm u je  pan 
teraz, panie Turski?

—  Po jm uje ! —• wykrzyknął. Ale- 
rówineż pojmuję, że Krysia jest moją  
żoną!

Na kamiennej twarzy Trauba 
przebiegł złośliwy uśmiech.

—L Oli, pardon! —  zaprotestował — 
właśnie o to chodzi, że nie jest pań­
ską żoną i żadnych właściwie praw  
rościć pan sobie nic może! Sam mi 
pan się przyznał, że wasze małżeń­
stwo by ło  tylko komedją i że byliście- 
jeno z imienia mężem i żoną! A p o ­
dobny związek rozerwać bardzo ła t­
wo! Podejm ie się to uczynić m ó j ad 
wokat. w  kótkim przeciągu czasu,

(D. c. n l
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